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37 Dopiero wczoraj ułożyła się łagodnie 
Jiuacja, a chociaż jeszcze sporo wody 
upłynie w Dunaju, zanim zupełnie wypo- 
£odnieje unoszący się nad nim polityczny 
widnokrąg, to przecież można już żywić 
pio zieję, że uratowany został system i ga- 

let 


2; Na wieczornem środowem posiedze- 
q Koła oświadczył czcigodny jego pre- 
~S, że w obecności prezesa gabinetu, hr. 
aaffego i hr. Hohenwarta, minister skarbu 
P. Dunajewski zapewnił go, iż gdyby Koło 
Borzuciło wniosek Suessa, który jest nie- 
wykonalny i niepraktyczny, który może 
Ee wygląda w teorji, ale w praktyce 
«stręczyłby tysiące takich kłopotów i 
Otworzyłby pole do tysiąca takich nadużyć, 
łe żądna administracja polityczna, dbała 
° dobry zarząd w każdej gałęzi swych 
p Aaości, nie mogłaby przystać na podo- 
ly wniosek; że więc jeżeli Koło porzuci 
en wniosek, a stworzy dla rządu nową 
odstawe, to on będzie się starał nawiązać 
towe z rządem węgierskim rokowania, 
jakkolwiek nie bierze na siebie wcale od- 
Powiedzialności za to, czy rokowania te 
"oprowadza do pomyślnego rezultatu i czy 
Rząd węgierski zgodzi się na ustępstwa. 
k Oświadczenie to Ministra skarbu, jak- 
olwiek ze stanowiska naftowego nie otwie- 
ralo wcale różowej perspektywy, miało 
Jednak wielka doniosłość polityczną, two- 
Tzyło bowiem wyjście i to wyjście z ho- 
Aorem dla Koła naszego z tej trudnej sy- 
nacji w jakiej się ono znalazło zbiegiem 
Okoliczności i pośpiesznem głosowaniem 
wnioskiem Suessa; ratowało system i 
Sabinet, więc ratowało liczne stokroć dla 
«sg ważniejsze sprawy od naftowej, bo 
Prawe jndemnizacyjną, regulacyjną i in- 
„> utrzymywało łączność prawicy i za- 
bobiegąło deprymującemu, chociaż przy- 
Padkowemu , sojuszowi Koła polskiego 
centralistami. 
u: Zrozumiała to znaczna większość Koła, 
‘ro na 45 obecnych posłów na posiedze- 
(U, trzydziestu, a licząc z p. Grocholskim, 
z prezesem, to 31 oświadczyło się za 
orzeniem dla Rządu tej nowej podsta- 
km do rokowań z Węgrami. Reszta, zło- 
grup z 14 posłów, rozdzieliła się na kilka 
oku Jedni, jak Hausner mający zawsze na 
teorję i doktrynę, a nie praktykę i 
3 dle, gotowi byli dla sprawy naftowej 
i oz iecić wszystkie inne sprawy krajowe 
żel; Y system, mniemając fałszywie, że je- 
1 Koło wytrwa w obronie wniosku Suessa, 
s Wniosek ten przejdzie w Izbie, a skoro 
zejdzie w Izbie, to będzie musiał wejść 
la gos I w samej rzeczy doktryna par- 
entarna tak mówi, że to ma stawać się 
świąd i w życie wchodzić, zaczem się 
mni sł czy większość parlamentu. Zapo- 
Opróc jednak p. Hausner o tem, że tu 
jesz parlamentu austrjackiego wchodzi 
kt óry „s grę parlament i rząd węgierski, 
a odochody, a nieo doktrynę; zà- 
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pomniał i o tem także, że nawet austrja- 
cka Izba Panów, jako złożona z ludzi wy- 
trawnych w rzeczach administracji polity- 
cznej, nie przystałaby nigdy na projekt, 
któryby zabił rafinerje austrjackie, albo 
otworzyłby na oścież podwoje do przeku- 
pywania urzędników. mających prowadzić 
nad niemi kontrolę. To też p. Suess, gdyby 
jego wniosek zostal przyjęty i gdyby — 
co nie daj nigdy Boże! — otrzymał za- 
szczytne wezwanie do złożenia gabinetu, 
kopnałby pierwszy nogą cały swój projekt, 
rozwiązałby Izbę, rozpisałby nowe wybory, 
postarałby się o to, aby zastęp centralisty- 
czny został wzmocniony  moskalofilami 
z okręgów włościańskich w Galicji, a ży- 
dami z okręgów miejskich i utrzymałby 
tę ugodę z Węgrami, jaka już jest. nie ro- 
biac nic zgoła dla naszych nafciarzy. I o 
tyle jako mąż stanu okazałby się wyższym 
p. Suess od p. Hausnera, że dla kwestji 
specjalnej jak nafta, nie poświęciłby kwe- 
stji ogólnej, jaką jest system rządu. Więc 
dla utrzymania centralizmu w Przedlitawji 
zgodziłby się chętnie na to, aby Węgrzy 
przemycali nafte kaukaska pod nazwą su- 
rowca. 

P. Hausner skupił dokoła siebie kilku 
najmniej wytrawnych posłów. Inna grupkę 
tworzył p. Chrzanowski z swoimi przyja- 
ciółmi, grupkę opartą na nielogicznem ro- 
zumowaniu, która chciała, aby Rząd wprzó- 
dy rozpoczął rokowania z Węgrami i je do 
pewnego rezultatu doprowadził, a dopiero 
potem dałoby mu Koło podstawę do pro- 
wadzenia tych rokowań. To zatem, eo po- 
winno być dla Rządu punktem wyjścia, 
miało się stać według wniosku Chrzanow- 
skiego dopiero epilogiem. Wyobrażamy so- 
bie, z jaką miną powitałby Rząd węgierski 
austrjackich ministrów, gdyby mu przyszli 
i powiedzieli, że oto rozpocznijmy na nowo 
rokowania, a gdy je do skutku doprowa- 
dzimy, natenczas przedłożymy Kołu pol- 
skiemu do najwyższej sankcji ! 

Ale to sa szczegóły i drobnostki de- 
baty w Kole. Tym, którzy byli przeciwni- 
kami wniosku p. Grocholskiego nietylko 
kraj nie może brać za złe tej opozycji, lecz 
właśnie należy im się uznanie za to, że za- 
rzutami swoimi i gorącą ich obrona wyka- 
zali, jak rozumnym ipolitycznie wytrawnym 
był projekt czcigodnego prezesa. Malarz, 
chcąc stworzyć miejsca świetlne, rysuje 
dokoła nich ciemne. Podobnież i zarzuty 
pp. Hausnera i Chrzanowskiego stały się 
cieniami, które uwydatniły całą świetlność 
wniosku p. Grocholskiego. A jak wyrazi- 
ście musiały ją uwydatnić, kiedy taki na- 
wet prosty i skromny umysł, jak posła 
Orzechowskiego, włościanina z pod Brze- 
ska, zapalił się do tej promiennej drogi 
wyjścia i skłonił go do wypowiedzenia 
mówki w obronie wniosków  Grochol- 
skiego. 

Teraz Koło nasze, rozjeżdżając się nie- 
bawem na wakacje, może sobie śmiało 
powiedzieć, że dobrze spełniło swój obo- 
wiązek, 


Pokazało bowiem Rządowi, że lekce- 
ważyć go nie można; a zgodzi się z nami 
każdy rozważny człowiek, że taka nauczka 
w las nie chodzi. 

Uratowało system i gabinet, na czem 
każdemu z nas, pragnącemu aby jak naj- 
dłużej wolny był kraj od centralistycznych 
jatrzeń, jak najmocniej zależy. 

Wzięło wreszcie w rozumną opiekę 
nafciarzy i stworzyło sytuację taką, w któ- 
rej prawdopodobieństwo jest pewne, iż ich 
interesowi nie stanie się nie złego, a w ka- 
żdym razie stanie sie lepiej, aniżeliby się 
stało, gdyby wytrwało przy wniosku 
Suessa. 

No, że przytem zasłużyło na gniewy, 
to się samo przez się rozumie. Bo koniec 
końców, przecież nie narodził się jeszcze 
ten, który wszystkim dogodził. Więc się 
centraliści będą bardzo gniewali, a Nowa 
Presse będzie brutalnie rzucała się na na- 
sze Koło, w czem już jej sekunduje tutej- 
sza jej filja, Kurjer Lwowski. Ale oby przy- 
wódzcy naszego narodu mieli zawsze tylke 
takich nieprzyjaciół! 


Sprawy polityczne. 


Nasze sprawy. Pu maszcie lokajstwa, okru- 
cieństwa i schlebiania dzikim namiętnościom 
swoim nikt na świecie wznieść się tak wysoko 
nie potrafi, jak publicysta niemiecki, szowiniz- 
mem przesiąknięty i zarażony przykładem z gó- 
ry. Dziś w Niemczech powtarzają się czasy 
wojny francuskiej, kiedy rozbestwienie umysłów 
niektórych publicystów doszło do szezytu. Po 
Sedanie nie było rzeczy, nie było najdzikszego 
pomysłu, któregoby nie podały niemieckie dzien- 
niki, jeżeli był skierowany do upokorzenia po- 
konanegu już wtedy wroga. Radzono w gazetach 
podział Francji pomiędzy Niemcy, Beleją, An- 
glja, Hiszpanją, Szwajcarją i Włochy. Radzono 
nałożyć kontrybueji 1000 miljardów, aby na za- 
wsze zubożyć naród francuski. Radzono, począw- 
szy od Paryża, zburzyć wszystkie miasta fran- 
cuskie i zarównać miejsca, na których one stały. 
Ale to nie wszystko, rozbestwiona wymyślność 
szła jeszcze dalej. Jedni żądali anektowania ca- 
łej Francji, inni radzili uprowadzić wszystkich 
zdolnych do noszenia broni Francuzów do Nie- 
mies i tu kazać im całe życie pracować pod 
eskortą wojenną nad budową portów, kanałów i 
dróg żelaznych. 

Dziś to samo, tylko nie o Francuzach tym 
razem, lecz o nas mowa. Dziennikarstwo pruskie 
po krótkim wypoczynku, znowu wyprawia połen- 
hecy i tym pijanym hałasem akompaniuje banni- 
cyjnej akcji, wykonywanej na tych nielicznych 
jednostkach, których dotąd z niewiadomych 
przyczyn zostawiano w spokoju. 

Nordd. Allg. Ztg. przytoczywszy zdanie 
Goethe'go: Die Deutschen lügen, wenn sie artig 
sind, z odrażającym cynizmem doradza synom 
Germanji, żeby byli, jakimi ich Pan Bóg stwo- 
rzył, żeby naturze swej nie zadawali gwałtu, 
udaną grzecznością i przybraną uprzejmością nie 
kłamali sobie i światu w oczy, lecz żeby byli 
szczerze samymi sobą — jak to Niemcom we- 
dług Goethe'go być dano. „Poznań coraz bar- 
dziej staje się miastem polskiem — pisze dalej 
to pismo — liezba polskich składów kupieckich 
wzrasta, przemysł znajduje się przeważnie w rę- 
kach polskieh, właścicielami kamienie sa prawie 
wyłuezcia Polacy. * 

"Jest to nieprawdą, ale gdyby nią było, 
więc cóż z tego? Do Poznania rząd napędza 
Niemców, robi ia. tysiączne koncesje, wszystkie 
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stanowiska nimi obsadza, Polaków zaś gnębi, na 
każdym kroku rzuca im kamienie pod nogi. 
Więc jeśli pomimo tego handel, przemysł i wła- 
sność nieruchoma powoli przechodzą w ręce 
polskie, to znaczy, że żywioł polski jest bardziej 
od niemieckiego dodatni. 

Z tym smutnym dla się faktem Niemcy 
powinniby się pogodzić; — takby się zdawało. 
Lecz Nordd. Allg. Ztg. co innego radzi: Oto, 
wzywa rząd do walnej translokacji Niemców do 
Poznania, a Polaków do Niemiec. 

Projekt ten ogromnie się podobał dzienni- 
kowi Post. Jakiś fanatyk radzi w tym dzienniku 
rządowi, a raczej w szeregu artykułów żada od 
niego ogłoszenia generalnej banicji i proskrypcji, 
skierowanej przeciw wszystkim tym, którzy są 
nieprzychylnie usposobieni dla Niemiec. Należy 
zakazać w obrębie państwa niemieckiego używa- 
nia innych języków w mowie, piśmie i druku, 
krom niemieckiego. Z książki, z ambony, z ka- 
tedry nie powinno się nigdy odezwać słowo pol- 
skie, duńskie lub francuskie. Zaden Polak, Duń- 
czyk, Wend lub Francuz nie powinien otrzymać 
posady w obrębie państwa niemieckiego, wszy- 
stkich zaś niedających silnej rękojmi życzliwo- 
ści dla Niemców, należy albo wydalić z państwa, 
albo osiedlić w głębi Niemiec, albo wywieść do 
nowych kolonij. 

Oczywiście jest to noasens, lecz nonsens 
charakterystyczny. To się nazywa zdziczeniem 
umysłów i obyczajów, wybujaniem barbarzyń- 
skich instynktów, pokrytych zewnętrznemi, te- 
chnieznemi pozorami cywilizacji. Snać Niemcy 
zbliżają się do kulminacyjnego punktu pychy. 
Wyżej iść niepodobna, — koniecznem rzeczy 
następstwem musi nastąpić staczanie się ku 
dołowi. 

Niech-że nam Bóg da dożyć tej chwili! 

Bułgarja. Ks. Aleksander kończy już po- 
dróż po kraju, będącą jednym tryumfalnym po- 
chodem. We środę po południu, osobnym pocią- 
giem przybył z Warny do Ruszezuku i tu ludność 
powitała go z niesłychanym zapałem. Całe mia- 
sto przystrojono w wieńce, girlandy. dywany i 
flagi. Na każdej ulicy wzniesiono tryumfalne 
bramy i zapałono wieczorem świetną illuminację. 
Niewiasty w białych sukniach rzucały księciu 
kwiaty pod nogi. W Ruszezuku zabawił on do 
dzisiaj i teraz uda się do Sinaju, z wizytą do 
* rumuńskiej królewskiej pary. 

Moskiewskie Wiedomosti donoszą, że kapi- 
tana Nabokowa, naszelnika burgaskiego spisku 
na życie księcia, i jego pomoenika, czarnogór- 
skiego popa, puszczono na wolność. Z innych 
stron nie nie donoszą o tem, więc wolno 
wątpić w wiadomość Katkowowskiego organu, 


zwłaszcza, że wina tych ludzi leży jak na 
dłoni, jak to widać z korespondencji dzi- 
siejszej. 


Francja. W komisji dla wniosku o banicji 
książąt jeszcze nie zapadła uchwała i bez zmia- 
ny trwa dawna zdań różnica. Według telegra- 
mów, które otrzymaliśmy do tej chwili, sytuacja 
gabinetu jest bardzo trudna. Ze bannicja będzie 
uchwalona, to nie ulega wątpliwości, ale cała 
ta sprawa prawdopodobnie obali ministerjum. 
Do wysuniętych już przed kilku dniami następ- 
ców Hreycineta, pp. Gobleta i Floqueta, przy- 
bywa teraz trzeci — Clemenceau. 

Hr. Paryża odjechał do swego zamku w Eu 
i tam otoczony całą rodziną i przyjaciołmi bę- 
dzie czekał na wyrok bannicji, a zamieszkać 
chce w Szwajcarji, bo Portugalja i Austrja za 
dalekie są od Francji, a w Anglji mieszkać nie 
chce z tego powodu, że królowa Wiktorja staje 
się eoraz większą zwolenniczką Niemiec, a jest 
przytem serdeczną przyjaciółką ex-cesarzowej 
Kugenji. 

Anglja. W następnym tygodniu ma się 
ostatecznie rozstrzygnąć los irlandzkiego billu. 
Dawna niepewność istnieje bez zmiany. Organ 
Gladstona Daily News pisze: „Byłoby absurdem 
łudzić się, że bill nie upadnie, ale następstwem 
tego będzie niezwłoczne rozwiązanie parlamentu, 
a przy nowych wyborach oporni Gladstonowi 
wigowie utracą swe mandaty". Jest to oczywi- 
ście pogróżka, lecz czy poskutkuje ona — to 
kwestja. Zanotować wypada, że Parneliści wcale 
nie upadli na duchu, są pewni ostatecznego zwy- 
cięstwa i takie manifesty. ogłaszają w swoich 
dziennikach. Trudno pojąć, na czem się opie- 
rają ich nadzieje, skoro z jednej strony parla- 
ment obali bill, a z drugiej — wojsko zebrane 
przez ulsterczyków świadczy o nieprzychyłności 
angielskiego narodu dla żądań Irlandji. 

Włochy. Po dokonanych wyborach zaczał 
się w królestwie sezon urzędowych festynów i 
burd robotniczych. W Medjolanie odsłonięto we 
czwartek pomnik Garibaldiego. Były więc, jak 
zwykle, mowy, strzelania z armat, illuminaecje 
i uczty. A jednocześnie zmowy wiejskich robot- 
ników rozszerzają się na całg królestwo. Za 
przykładem wieśniaków z okolic Florencji poszli 
chłopi w całej prowincji Bolońskiej. Zawiesili 
oni roboty i zażądali podwyższenia płacy o 300/, 
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a zmniejszenia liczby godzin pracy do dziesię- 
ciu. Były przytem w niektórych miejscowościach 
rozruchy, które się skończyły starciem z żan- 
darmami i policją. 


Korespondencje. 


Wiedeń 3. czerwca. 


(X.) I znowu wezoraj do 106 godziny wie- 
czór był ruch w parlamencie z powodu posie- 
dzenia Koła polskiego. Zapowiedziano ważny 
zwrot i może ważne enuncjacje, o czem obszer- 
nie pisałem, a co się istotnie sprawdziło. Dr. 
Grocholski oznajmił, że upoważniony jest oświad- 
czyć, iż rząd, który według swojego oświadcze- 
nia na podstawie wniosku Suessa bezwarunkowo 
negocjowaćby nie mógł — byłby może gotów 
usiłować nawiązanie nowych rokowań z Węgra- 
mi, gdyby miał do tego odpowiednią podstawę 
w uchwale Izby. Rzecz zatem w pierwszym rzę- 
dzie Koła polskiego jest wziąć inicjatywę, wy- 
należźć taką podstawę. dostateczną do obrony 
naszej produkcji naftowej, a nie narażającej ca- 
łej sytuacji politycznej. Dlatego przedstawił dr. 
Grocholski dwa wnioski: 

1. Cofa się uchwałę względem popierania 
wniosku Suessa; 

2. Uchwała się żądanie 2 złr. cła od im- 
portu nafty. 

Wnioski te były gorąco popierane przez 
wielu posłów, zwłaszcza przez pp. Jaworskiego 
i Abrahamowieza, którzy i polityczną stronę 
przesilenia podnosili dobitnie. Za utrzymaniem 
wniosku Suessa przemawiał p. Hausner ener- 
gicznie, podnosząc jego stronę etyczną i finan- 
sową. Wywody p. Hausnera w teorji, w doktry- 
nie słuszne, pozbawione są politycznej w tym 
wypadku wytrawności i praktyczności. Stanowisk 
absolutnych w polityce nie ma; są one w re- 
ligji i w niektórych ścisłych naukach. W poli- 
tyce trzeba umieć wybierać mniejsze złe, albo 
czasem mniej dobre, jeżeli jak w tym wypadku 
ocala się przez to inne, liczne dobra. Nadto 
sytuacja ta, z którą Koło musiało się liczyć w 
chwili uchwalania poparcia wniosku Suessa — 
sytuacja ta już mie tstnieje — została zmieniona, 
w skutek tego, że rząd obecnie już się nakłania 
do nowych negocjacyj. Więe nacisk dotychcza- 
sowy ze strony Koła połskiego wywarł swój 
skutek, a jest rzeczą najprostszej przezorności 
zastosować sie do już zmienionej sytuacji i dać 
rządowi możność negocjowania, bez wywołania 
przesilenia głębokiego. Dziwna rzecz, że umysł 
tak bystry jak p. Hausnera osnuwa się w pe- 
wien pogląd zasadniczy a teoretyczny i nie daje 
do siebie przystępa wymaganiom namacalnych, 
konkretnych motywów i potrzeb. 

Nawet strona etyczna, zwalczenie przemyt- 
nietwa jest we wniosku p. Grocholskiego uwzględ- 
niona. Albowiem wyższe cło ukróci znacznie 
korzyści przemytnictwa, a nadto została uchwa- 
loną rezolucja, że rząd obowiązany jest badać 
jakość importu i ścigać przemytnietwo. 

Pośredni wniosek p. Chrzanowskiego opie- 
rał się na tukiem argumentowaniu: Nie wiążmy 
się nową uchwała — dopóki nie mamy powych 
pozytywnych oświadczeń ze strony rządu. Zo- 
stawmy rzeczy tymczasem jak są i niechaj posie- 
dzenia komisji ełowej będą odroczone, aż rząd 
będzie w stanie oznajmić, że podjął rokowania i 
co uzyskać może. 

Wniosek ten nie prowadził do celu, a na- 
tomiast utrudniał porozumienie i wywracał isto- 
tny przyczynowy wniosek rzeczy. i 

Nie można czekać na nowe negocjacje rzą- 
du. bo ich rząd podjąć nie może, dopóki nie ma 
innej podstawy, innej opinji parlamentu, tylko 
wniosek Suessa. Trzebaż rządowi dać pierwej 
możność do nowych negocjacyj, uchwalając inną 
podstawę. Bez takiej podstawy rząd węgierski 
musiałby po prostu powiedzieć rządowi austrja- 
ckiemu: proponujecie nam znowu coś bez poro- 
zumienia z parlamentem; gdzież gwarancja, że 
parlament znowu was nie zdezawuuje? Inaczej 
całkiem stanie rzecz, gdy rząd austjracki przyj- 
dzie i powie: oto uchwała, która w moim parla- 
mencie zapadnie — więc ja muszę na tej 
podstawie i mogę na tej podstawie na pewno 
traktować. Stało się już zadość żądaniu pana 
Chrzanowskiego o tyle, że już rząd przez p. 
Grocholskiego oznajmił, iż chce, iż pragnie ne- 
gocjować, byle mu dano do tego podstawę. Pod- 
noszę ponownie, że to oznajmienie zupełnie sytua- 
cję amienyło i musiało się z tem Koło polskie 
liczyć, bo inaczej byłoby politycznie szalonem. 

Wnioski p. Grocholskiego przeszły dzisiaj 
w Kołe i przyjmie je cała prawica przez co wię- 
kszość zgodna przywróconą zostanie. 

Czy się negocjacje z Węgrami powiodą, czy 
się da uniknąć przesilenia — tego przewidzieć 
nie można, ale nie bgdzie to już zgubne polity- 
czne przesilenie ! 


À Petersburg 31 na 

(>) Wczoraj w południe car Z PELE 
wrócił z Moskwy i nie zatrzymując się W “u 
licy, odjechał do Gatczyny. Nie witano 8° 
chlebem i sola, ale p. Giers, który z całą * al 
kancelarją o parę dni dwór wyprzedził, Po, 
jego carskiej mości pasztet w postaci tee 
czej sprawy o Badachszan. £ 

Widzę na twarzach łaskawych mych pe 
telników wyraz zdziwienia. Badachszan? 
to znowu takiego! 7 

To, Łaskawe Państwo, kraj, tak poda 
duży, jak Francja, a tak mlekiem i miodem p? 
nący, jak mityczna Arkadja. Niedowierzać ij 
Uśmiechacie się sceptycznie? Ba, zostaje h 
tylko zwrócić uwagę Państwa na to, że w tle 
czasach Niemcy, Anglicy, Rosjanie i my, Polfa 
dzięki p. Rogozińskiemu, wciąż sprawiamy 59. 
geograficzne niespodzianki. Niech to w 5 
obudzi wiarę w istnienie uroczego i rozległe8 
Badachszanu. Jeśli Niemiec wymyślił mape 
którą ekonomicznie zawojował połowę Polski, | 
dlaczegożby Anglik nie mógł wymyśleć Badać ; 
szanu, którym niespodzianie zaszachował Ros)? i 

Fakt jest faktem. Jeśli ochota, proszę © 
się przyjrzeć. M 

Kedy trafić nam do Badachszanu? Byliśći» 
Państwo, w Neapolu? Niezawodnie! A więć 
brze, mamy już punkt wyjścia, 

Biorę Neapol dla tego, że on i miasto Bu” 
chara leżą na jednym stopniu geograficznej g 
rokości, mianowicie na czterdziestym. Od tegi 
stopnia nie uchylające się ani w prawo, ani 
w lewo, tj. będąc zawsze w tej samej odległość 
na prawo od równika i na lewo od północnego 
bieguna, zróbmy podróż na Wschód. Byłaby £ 
wycieczka uciążliwa, gdybyśmy ją zrobili nie 
na szezłongu i nie w imaginacji. Ale odbędzie” 
my ją w wyobraźni — wszak wodze jej puszezać 
umiemy. , 

Zatem w drogę. Mijamy Stambuł, Batum, 
Ararat; w Baku, która swą naftą psuje teraf 
szyki austro-węgierskiej ugody, siadamy na lichy: 
— bo innych nie ma ~- statek i puszezamy 5! 
na ponure fale Kaspijskiego morza. Przepłynę” 
liśmy je szczęśliwie i jesteśmy w Michajłowsku: 
Stąd trzydzieści mil do Kiził - Arwatu, a potem 
dwadzieścia do Askabadu koleją, dalej zaś — 1% 
wielbłądzie. Jedziemy piaszczystym stepem dnie 
i noce. Po lewej ręce piaski, a w dali widać 
kredowy grzbiet Pirapamizu, za którym Afgani- 
stan. Przejeżdźamy przez wielkie niegdyś miasta: 


dziś liche mieściny Saraks i Merw. Wszędj! 
gdzie okiem tu sięgnąć, stoi żółta i słone 
woda. 


Z pod niej widać tylko wierzchołki mecze” 
tów merwski, gdzie niegdzie widać resztki świe” 
żo wzniesionych nasypów kolejowych i żelaznych 
mostów... wielbłądy nasze po brzuch nurzają SIę 
w wodzie. To w tych dniach Murgab i Amu- 
Darja wylały, zalały wszystko, kibitki Turkme* 
nów, miasteczka, zburzyły kolej nową. Klęska 
dla Rosji ogromna, a tu ten Badachszan! 

Właśnie się do niego zbliżamy. Oddalili- 
śmy się od Kaspijskiego morza 867 wiorst, czy! 
prawie 110 mił i jesteśmy na 'granicy Buchary! 
chaństwa hołdującego Rosji. Południową -tego 
chaństwa granicę omywa wspaniała Amu-Darja 
która tu się wyrwała z labiryntu dzikich i oł 
brzymich skał Hindukuszu. Co tam, za owem! 
skałami? Koniec świata, — mówia tubylcy — 
kamień na kamieniu, przepaść na przepaści, Di 
przejść, ni przejechać i żyć człowiekowi, anl 
zwierzęciu nie można, bo to góry tak wysokie: 
że powietrza do oddychania na nich za mało. 

— Jak tak, to dobrze — mówili Rosjanie. — 
Wyborną tu mamy granicę. 

A Anglicy rzekli: ; 

— Warto się przecież dowiedzieć, czy nie S4 
to baśnie. 

"A trzeba wiedzieć, że gdyby przez Hindu- 
kusz znalazło się przejście, to z Indyj do rosyj” 
skich posiadłości byłoby bardzo blisko, Anglicy 
nie potrzebowaliby iść przez cały Afganisian « 
do Pirapamizu, który widzieliśmy z dala, jadąć 
na wielbłądach i u stóp którego leży Herat 
lecz mogliby z indyjskiego miasta Dżyldżydu 
(Gilgidu po angielsku), leżącego niedaleko Ka- 
Szmiru, dostać się do nieznanego dotąd ujściś 
Amu-Darji, a dalej wzdłuż tej rzeki wejść do 
Buchary, potem do oazy merwskiej, następnie 
do Chiwy i w końcu do Aralskiego morza. 

Posłali więc w tajemnicy. badaczy i Cl 
w Hindukuszu, który na mapach wygląda jak 
węzeł strasznie poplątanych gór, znaleźli kraj 
obszerny, żyźny, obficie zroszony wodą i pokryty 
lasami, słowem znaleźli niezależny od nikogo 
Badachszan. 

Zachodnia część tego kraju była już ©97 
kolwiek znana Anglikom i Rosjanom. Mianowi” 
cie wiedzieli oni, że jest jedna nominalnie 28-7 
leżna od emira afgańskiego prowincja, zwana 
Badachszanem, ale sądzili, że ona : się opiera o 
niebotyczne skały Hindukuszu i dalej nic mê 
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tylko g óry i góry wiecznym śniegiem - 
M F s, ARTE y ny eg po 
Tymczasem znalazł się drugi Badachszan, 
pie a, niezależny, podobny kształtem na ma- 
Czat p połkolistego salcesona, a przecięty poprzek 
n ulską doliną, w której się właśnie Amu-Darja 
śred odrazu z gór bierze dużo wody i prze- 
wedi Szy się przez skały na północy, omywa kra- 
z Buchary i dalej przez posiadłości rosyjskie 
ŻA do Aralskiego morza. Dowiedziawszy się 
dz em, Auglicy natychmiast wysłali konny od- 
lał, który zajął ten kraj i wąwozem Amu-Darji 
Ostał się Nad granicę Buchary, gdzie się rozło- 
żył obozem, 
ty! Wiadomość o tem przeraziła Rosjan. 
yle walezyli o swą granicę u podnóży Pirapa- 
izu, tak się z Anglikami ścierali o nędzny ka- 
wałek Zulfikarskiego wąwozn pod Heratem, część 
Jego zdobyli, zbudowali kolej, rozgospodarowali 
ne, Zagiąwszy parol na Afganistan, aż tu nagle 
Anglicy pokazali się im — na skrzydle i opano- 
Wali kawał Amu- Darji. Któż im teraz przeszko- 
"1 spuścić na tę rzekę pancerne statki, pływa- 
Jice baterje? Któż przeszkodzi tej flocie dopły- 
tE Amu-Darja aż do Aralskiego morza? — 
Aglicy na wodzie są straszni. Czyż przeciwko 


Wsch 


Obi 


n 
z budować tam Rosjanom nadbrzeżne twier- 


» Taki oto pasztet podał p. Giers earowi 
chwili jego przyjazdu do stolicy. 
Co z tego angielskiego odkrycia kiedyś 
wyniknie, trudno dziś osądzić i nie wiadomo je- 
Cze, czy w tej wiadomości nie ma prze- 
„ak ale w każdym razie sytuacja Rosjan 
a Środkowo - azjatyckim wschodzie bardzo się 
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Książę Aleksander bawi teraz w Warnie 
A 2 swej letniej rezydencji przysłuchuje się łago- 
nej melodji fal morskich, aby ochłonąć po tych 
licznych, wstrząsających wrażeniach, które 
się?” w przeciągu kilkunastu ostatnich mie- 
ą Wypoczynek to równie potrzebny, jak za- 
di 903; a znaleźli się ludzie, którzy chcieli go 
o. księcia przedłużyć w nieskończoność. Czy 
pé ich wynikła z uznania zasług suwerena 
ugarji, czy podyktował ją patrjotyzm ? 
Telegramy doniosły już wam główną osno- 
4, odsłoniły tendencją zdarzeń, 0 „których cheę 
Więc wiecie już, że rząd 
skierowanego przeciw 


sg] opowiedzieć. 
WPadł na trop spisku, 
8. Aleksandrowi. 

Lud tutejszy między mnostwem innych 
„roślinie nie- 
Roślina ta, skoro się ją zetnie w je- 


k 


Podań i baśni mà także jednę o 
dp atšcia>, 


nem miejscu, wyrasta zaraz w innem; nie 
piszczy jej ani mróz, ani upał, a tysiące ko- 
ż0nków tego ziela tajemnemi drogami wciska 


| 
| 
Mieniła, 
Spisek przeciw księciu bułgarskiemu. 


“ie pod drzewa i krzewy i zioła i przyprowadza 
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Romans z dziejów starego Egiptu. 
Przez 
Jerzego Ebersa. 
(Ciąg dalszy). 


Rozmaicie pogięte kanały wodne, po których 
piate łabędzie pływały, stanowiły kontury rysun- 
toél; a określone niemi figury wycieniowane były 
linami wszelakiej wielkości, kształtu i barwy. 
ne płaszczyzny zielonych trawników stanowiły 
Szędzie tło; ponad niemi wznosiły się harmonijnie 
ów ki pełnych i barwnych kwiatów i kląby krze- 
Han » a wysokie i rzadkie drzewa, z których wiele 
tasu z Arabji przywieźć kazała, dodawały ca- 
łoś, powagi i siły. 
h Na listkach, kwiatach i łodygach błysźcza- 
sky 37 Jasne krople, gdyż niedawno dopiero 
qAPiano właśnie część ogrodu przyległą do- 
wi Bent-Anat. 
. Po za ogrodem Nil opływał wyspę, na któ- 
gl Zieleniły się starannie utrzymywane święte 
3e Amona. 
Z altany Bent-Anat widać było jak na 
Śr u Bie po drugiej stronie rzeki leżącą. 
przy... PAgnęły się szeregi sfinksów, które od 
d Ystani, gdzie przybijały łodzie. „prowadziły 
Se olbrzymiego gmachu Amenofisa ız. do domu 
dłu 1 do świątyni Hatasu. Dalej widać pyło 
uee warsztaty balsamiarzy i ulice miaąsia 
arłych. Jeszcze dalej. na zachodzie wznosiły 
p góry libijskie z niezliczonemi jaskiniami, a 
poza zakryta przez nie, rozciągała się 
m łukiem dolina grobów królewskich. 
ileząc patrzyły obie kobiety ku zacho- 


Szeroki, 
dowi 


Słońce zbliżało się już do widnokręgu; 
zeie doszło do niego, zniknęło po za gó- 
: à gdy niebo pokryło się barwami równa- 


ami 


TARDA. 


do zagłady. Jedyna na nią rada: wyrwać ją 
z korzeniem, ale to znowu nie tak łatwo. 

Rosja ma wiele podobieństwa do uporczy- 
wej i zgubnej „rośliny nieszczęścia*. Ona także 
tysiace korzeni wysyła w glebę, którą pragnie 
zająć dla siebie, i jeśli nie tym, to owym spo- 
sobem daży do celu. 

Na dzień 21 b. m. zapowiedziano przybycie 
ks. Aleksandra do Burgasu,a 16 odkryto spisek, 
z główną siedzibą w tej miejscowości. Gromadka 
wichrzycieli zamierzała ni mniej ni więcej jeno 
żywcem, lub trupem dostać księcia w swoje ręce 
a dokonawszy zamachu stanu wezwać Rosję, 
aby wzięła Bułgarję w swą opiekę. Spiskowcy 
postanowili oczekiwać księcia w tym eelu w roz- 
padlinach ziemnych obok wioski Lidsza. Naprzód 
miało paść ofiarą otoczenie książęce, a potem 
sam książę miał się dostać w zastawione sidła 
morderców. 

C(patrzność na szczęście ocaliła Bułgarja 
od tak dotkliwej klęski, a można śmiało powie- 
dzieć, że Opatrzność, gdyż jedynie dzięki 
przypadkowi. przez zdradę jednego ze spisko- 
wych, wykryła się groźna tajemnica. 

Kompletując swe szeregi, konspiratorzy 
pragnęli pozyskać dla siebie także niejakiego 
Michajłowa. Był on niegdyś podoficerem żandar- 
merji, musiał jednak zrezygnować z dalszej ka- 
rjery na tem polu, gdyż padło nań podejrzenie, 
że zamordował pewnego gajowego. Miehajłow 
na wezwanie stanął, poleceń wysłuchał, uroczy- 
ste przyrzeczenie zachowania tajemnicy złożył, 
ale wyszedłszy ze zgromadzenia udał się wprost 
do naczelnika okręgu Burgaskiego i jemu rzecz 
całą przedstawił, Oczywiście telegraficznie do- 
niesiono o tem księciu, a spiskowców bezzwło- 
cznie przyaresztowano. 

Jestto osobliwe towarzystwo. Skupia się 
ono około osoby rosyjskiego kapitana Nabokowa, 
który aż do chwili proklamowania unji bułgar- 
skiej służył w wojsku wschodnio - rumelijskiem. 
a następnie wraz z innymi oficerami został 
stamtąd odwołany. 

Przed trzema miesiącami Naboków pojawił 
się znowu w Burgasie, wrzekomo, aby podczas 
urlopu urządzać sobie w tamtej okolicy polowa- 
nia. Ale pokazało się wkrótce na jak grnbego 
zwierza chciał on polować. Zawsze od stóp do 
głów uzbrojony, otoczony tajemniczymi Czarno- 
górcami, Naboków oddawna zwracał na siebie 
uwagę władz bułgarskich, zwłaszcza, że ośmieiał 
się nawet publicznie w sposób gwałtowny i or- 
dynarny występować z zarzutami przeciwko księ- 
ciu i teraźniejszemu bułgarskiemu rządowi. Pa- 
trzano jednak na to przez palce, ze względu, że 
Naboków jest Rosjaninem, a rząd bułgarski 
stara się teraz ile możności mieć najmniej z Ro- 
sją do czynienia, 

Godnym adlutusem Nabokowa był pewien 
obskurny pop czarnogórski ekskonumikowany 
przez exarchę, który osiadł w Burgasie, aby odda- 
wać się rozwiązłemu życiu i politycznym agita- 
cjom. Wreszcie trzeci dostojnik stowarzyszenia 


jącemi się litemu złotu, ognistym rubinom iroż- | | ognistym rubinom i roz- 
topionym granatom i ametystom, ze wszystkich 
świątyń dokoła zabrzmiały pieśni wieczorne, a 
przyjaciółki padły na kolana, ukryły twarze w 
wieńcach róż oplatających balustradę altany 
i modliły się serdecznie, 

Gdy powstały, ciemność już okryła wszy- 
stko, gdyż zmierzch krótki jest w Tebach. Tyl- 
ko tu i owdzie słaniał się różowawy obłoczek 
na pociemniałem niebie i bladł powoli w miarę 
jak wieczorna gwiazda wschodziła. 


— Jakże mi dobrze! — rzekła głęboko oddy- 
chając Bent-Anat. — Czy i do twojej duszy 
wraca także spokój? 

Nefert przecząco potrzęsła główką. 
Królewna zaprowadziła ją do sofy, usiadła 
przy niej i mówiła: 

— Twoje serce jest zranione, zatruto ci prze- 
szłość a trwożysz się o przyszłość. Daruj, że 
będę szczerą, choćby ci to przykrość miało spra- 
wić. Jesteś chora a ja radabym cię uleczyć. Czy 
chcesz mnie posłuchać ? 

— Mów — rzekła Nefert. 

— Mówić — odrzekła królewna — to nie moja 
rzecz; ja wolę działać, a zdaje mi się, że wiem 
czego ci brakuje i że ci pomódz zdołam. Ty ko- 
chasz męża; powinność powołała go zdala od 
ciebie, więc czujesz się samotną i opuszczoną. 
To rzecz naturalna! Ale ci których ja kocham, 
ojciec i bracia, także poszli na wojnę, matka 
dawno mi umarła, zaena kobieta, którą mi król 
dał za towarzyszkę, uległa przed kilkoma tygo- 
dniami chorobie. Przypatrz się temu napół opu- 
stoszałemu miastu, które jest mojem mieszka- 
niem, którąż z nas można nazwać bardziej sa- 
motną, ciebie czy mnie? 

— Mnie — odrzekła Nefert -— gdyż nikt nie 
jest tak samotny, jak żona rozłączona z mężem 
ukochanym. 

— Ale wierzysz w miłość Meny? 


pełnił funkcje felczera i zamiast telczerować ró- 
wnie jak dwaj poprzedni zupełnie bez żenady 
„wieszał psy“ na rządzie. Gdybyż tylko to! Ale 
ci panowie razem z swem otoczeniem obrażali 
uczncia ludu bułgarskiego, zakochanego w swym 
dzielnym księciu, wywoływali nieraz burdy uli- 
czne, skutkiem czego prefekt Burgasu Cankow, 
zniecierpliwiony wreszcie, chciał ich wydalić, 
Chęć jego spotkała się z tak energicznym opo- 
rem konsulatu rosyjskiego, iż ostatecznie musia- 
no opryszkom pozwolić, aby dalej pozostawali 
w Burgasie. 

Odtąd rozpoczęło się konspirowanie na 
serjo. Rosyjski agent dyplomatyczny w Filipolu 
Ilgeström podjął był przed miesiącem z banku 
otomańskiego 8.000 lirów tureckich, a chociaż 
nie zdawał mi z nich rachunku, wierzę jednak 
w to, co mówią tu ogólnie, iż cała suma poszła 
na cele spisku. Bo trzeba wiedzieć, że jak wszę- 
dzie tak i tu Rosja sobie zjednywa przyjaciół 
rublem, tym środkiem widocznie dość przekony- 
wającym, kiedy skutkuje on nawet na ludność 
tak gorąeo miłującą swego naczelnika, jak Buł- 
garzy księcia Aleksandra, uwieńczonego świeżo 
zdobytemi: laurami. 

Drugą klasę spiskoweów stanowili ludzie, 
których ambicja czuła się tem dotknięta, iż przy 
zmianach w ostatuich czasach nie zdołali wy- 
płynąć na wierzch lub nawet stracili dawne zna- 
czenie. 

Do nich należy np. Barkałow, dawny pre- 
fekt Burgasu, ezlowiek zamożny i to bardzo za- 
możny, więc z pewnością nie dla rubla figuru- 
jący na liście spiskowych. 

Wszystkie poszlaki wyskazują, że nieie pla- 
nu spiskowego co do jednej zbiegają się w rę- 
kach rosyjskich. To toż rząd z cała surowością 
wystąpił teraz przeciw rosyjskiej partji i dokonał 
mnóstwa aresztowań. Dom Nabogowa, u którego 
przebywa także wspomniany pop czarnogórski, 
otoczono na razie strażą wojskową, zaś sam Na- 
bogów otrzymał rozkaz wyjazdu za granice Buł- 
garji. Rosyjski konsul żąda wprawdzie nawet 
teraz, aby Nabogowa i popa puszczono na wolną 
stopę, ale władze bułgarskie nie myślą temu żą- 
daniu uczynić zadość. 


List do Redakcji. 


Odpowiedź ma list do Redakcji umieszczony 
-W „Przeglądzie“ g 27 maja b. r. 

W liście z Bursztyna, umieszczonym w Prze- 
głądzie z 27 maja 1866, zrobił ks. F. P. kilka 
uwag o szkołach naszych. Ponieważ wiele z przy- 
toczonych tam okoliczności jest zbyt ciemno 
przedstawionych, przeto nie od rzeczy — sądzę 
— będzie nad nimi bliżej się zastanowić. Złoto 
ogniem polerują — myśl w rozprawie dojrzewa! 
Ponieważ zaś list jest dość obszerny i dużo na- 
stręcza materjału do odpowiedzi , przeto bez 
wszelkich dalszych wstępów wejdę tn res me- 
dias. 

Ks. F. P. błogosławi chwilę, w której się 
u nas wzięto do oświaty ludu, ale dodaje. że ju4 


Nefert przycisnęła rękę do serea i skinęła 
główką na znak że tak jest. 

— A on wróci, a z nim i szczęście twoje! 

— Tak się spodziewam — odrzekła Nefer 
zeicha. 

— A kto się spodziewa, ten posiada szczę- 
ście przyszłości — rzekła Bent-Anat. — Powiedz, 
czy mieniałabyś się była z bogami, dopóki Me- 
na był przy tobie? Nie! A więc jesteś niezmier- 
uie bogata, gdyż błogie wspomnienie, to szezę- 
ście przeszłości, jest także twoją własnością. — 
A cóż to jest obecność? Ja mówię i już jej nie 
mal A teraz pytam się ciebie, jakąż roskosz 
ja mogę sobie wspominać i jakiego szczęścia 
się spodziewać? 

— Ty nie kochasz — odrzekła Nefert. — Jak 
księżyc, chłodna i niewzruszona idziesz swoją 
drogą. Wprawdzie obcem ci jest najwyższe 
szczęście, ale też nie znasz i najstraszniejszego 
cierpienia. 

— Jakiego cierpienia ? 

— Bólu tęsknoty serca pożeranego przez pło- 
mienie Sechety — odrzekła Nefert. 

Królewna długo patrzyła w ziemię zamy- 
ślona, potem spojrzała bystro na przyjaciółkę i 
rzekła : 

— Mylisz się! Ja znam miłość i tęsknotę, 
Ale kiedy ty oczekujesz tylko na dzień uroczy- 
sty, żeby napowrót przybrać się w strój godowy, 
to mój klejnot o tyle jest moim, o ile moją jest 
perła, którą widzę w głębiach morskich błysz- 
czącą. 

— Ty kochasz! — zawołała Nefert z rado- 
ścią. — O, to niech będą dzięki Hatorze, że 
nareszcie poruszyła twoje serce. Córka Ramzesa 
nie potrzebuje nawet nurków wołać, żeby jej 
klejnot z morza wyłowili. Ona tylko skinie a 
perła sama do niej wypłynie i egnie w piasku 
u jej stóp maleńkich. 

Bent-Anat z uśmiechem pażalowoki Nefert 
w czoło i rzekła: 


4 


spotykamy „zawody.“ Nie wiem o jakich zawo- 
dach tu mowa — spodziewam się jednak, że to 
nie zawody eo do celów szkołom zakreślonych. 
Owoce bowiem szkół naszych są widoczne i uzna- 
ne i ignorować ich nikt nie może. Porównajmy 
tylko wioski nasze z czasu przed zaprowadzenuiem 
szkół z wioskami w chwili obecnej pod względem 
schludności, wygody, a ludzi pod względem po- 
czucia obowiązków obywatelskich, pracy nad 
wspólnem dobrem, solidarności, zamiłowania 
w pracy umysłowej itp., a namacalnie — że tak 
powiem — przekonamy się, że krok naprzód 
zrobiony. Da Bóg, w przyszłości będzie jeszcze 
lepiej — wszak nikt nie mówi, aby już wszystko 
było zrobione, jak też nikt nie może powiedzieć, 
by dotąd można było osiągnąć więcej nad to, co 
osiągnięto. 

Dla tego to wyraz , 
zupełnie niesłuszny — to eo najmniej... 
wczesny. 

Utrzymanie szkoły zbytecznie nie przeciąża 
gminy. Prawda, że gminy płacą podatki rządo- 
we, krajowe, powiatowe, dodatki gminne, konku- 
rencją paraljalną, szkolną i drogową — aż | 
że wszystko to wiele wynosi, jednak nie są to | 
przecież wydatki na szkołę samą! Dla czegóż 
więc odrazu chcieć reformować szkoły, przecinać 
rozwijającą się ich błogą działalność — aby zre- 
dukować wydatki; dla czego raczej nie zmniej- 
szyć innych pozycyj ? „Nadużyć“ przy „file 
funduszów szkolnych nie ma — a gdzie są, tam 
je jako nadużycia usunąć należy. Mało jest ta- 
kich gmin, któreby dla odległości ze szkoły ko- 
rzystać nie mogły, a te gminy, które sobie same 
nauczyciela utrzymują, nigdzie doutrzymania 
innej szkoły się nie przyczyniają — chyba, że 
nie mają u siebie człowieka coby za sprawą po- 
chodził — a to właśnie tylko za potrzebą szkoły 
przemawia. — Piszę to, bo tak się rzecz miała 
z gminą Sowing w Jasielskiem; Krzemienną, 
Obarzynem i Tomaszowem w Sanockiem, które, 
utrzymując nauczyciela na własną rękę, od kon- 
kurencji na szkołę inną są wolne. 

Zresztą w zasadzie ludzie u nas chętni dla 
szkoły i i takiego „wstrętu,* ojakim ks. F. P. wspo- 
mina, nie spotykałem. 

"Nie mogę także zgodzić się ze zdaniem, że 
„celem szkoły jest nauczyć czytać, pisać, racho- 
wać i Boga chwalić,* gdyż celem szkoły najdo- 
nioślejszym jest wychować, a ztego zadania 
taki nauczyciel, jakiego ks. P. mieć chce, nigdy 
się nie wywiąże i prędzej czy później jeszcze 
większe byłoby rozgoryczenie ks. F. P. Zresztą 
i takiemu nauczycielowi każe ks. P. płacić parę- 
set zł.: koszta więe szkoły będą te same, a po- 
żytek mniejszy. 

Dodam, że u nas jest szkoła systemizowa- 
na, którą utrzymują 8 gminy B., B. i L. i płacą 
na utrzymanie nauczyciela 1 szkoły rocznie 240 
zł., z czego wypada na każdą gminę 80 zł. śre- 
dnio. Czy i to za wiele, zwłaszcza, że 150 dzie- 
ci przeszło wychowuje się tu i kształci?! 

Nie ai ki OJJ w aka a E m EA dg M DOC WÓ abym wszystko, co mam na 


zawód“ jest—jeśli nie 
przed- 


PRZEGLĄD z dnia 6. czerwca 1886. 


myśli, napisał — bo też tego zamiaru teraz nie 
miałem, chciałem jedynie na list ks. F. P., 
odpowiedzieć, aby nie należeć do tych, któ- 
rzy milczeniem swem składali dowód, że się zga- 
dzająa. 

J. N. w Biczdziedzy. 


Z lzby sądowej. 


(Dr. B.) Uchwałą z 25. listopada 1685 
l 56484 dozwolił e. k. sąd krajowy we Lwowie 
celem ściągnięcia sumy wekslowej 320 zł. w. a. 
z pn. należącej się Eljaszowi L. nie uwłaczając 
prawom osób trzecich, na zapowiedzenie i przy- 
znanie na własność odpowiedniej części z kwoty 
2000 zł. należącej się masie spadkowej ś. p. 
Leona K. od Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń w Krakowie tytułem ubezpieczenia na życie 
i polecił dyrekcji wymienionego Towarzystwa 
ubezpieczeń, by przyznanej części z kwoty 2000 
zł. okazicielowi policy opiewającej na imię Leo- 
na K. nie wypłaciła, lecz żeby wypłaciła ją wie- 
rzycielowi Kljaszowi L., albo też wykazanemu 
jego pełnomocnikowi adwokatowi D. 

Wdowa po Leonie K. zgłosiła się do To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
które mimo, że już powyższa uchwała mu dorę- 
czoną została, wypłaciło jej cały ubezpieczony 
kapitał nie potrącając, jak to sąd krajowy za- 
rządził, pretensji Kljasza L. — Zarazem wniosło 
Towarzystwo przeciw rzeczonej uchwale rekurs, 
który c. k. sąd krajowy wyższy we Lwowie, 
uchwałą z 22. grudnia 1885 do 1. 31578 odrzucił, 
zatwierdzając uchwałę rekurowaną. 

C. k. sąd najwyższy w Wiedniu uchwałą 
z. 10. marca 1886 do l. 2585 przychylił się 
wszakże do nadzwyczajnego rekursu rewizyjnego 
Towarzystwa, a zmieniając uchwały obydwóch 
sądów niższych oddalił zupełnie prośbę egzeku- 
cyjną Eljasza L. i skazał go na zwrócenie To- 
warzystwu wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
w przeciągu dni 14 „jego nieugruntowaną prośbą 
spowodowanych* kosztów apelacyjnego rekursu 
12 zł. 66 ct., tudzież kosztów rekursu rewizyj- 
nego 12 zł. 51 ct. 

Orzeczenie swe uzasadnił e. k. sąd najwyż- 
szy w sposób następujący: „kapitał ubezpiecze- 
nia na życie 2000 zł. zabezpieczony polieą upie- 
wającą na okaziciela nie może być uważany 
żadną miarą za majątek spadkowy Leona K., 
gdyż tenże za życia swego nie mógł żadnej 
rościć sobie pretensji do kapitału tego; kapitał 
ten stał się wypłatnym dopiero z zajściem 
śmierci Leona K. Towarzystwo ubezpieczeń nie- 
tylko że uprawnionem, lecz także jest obowiąza- 
nem, wypłacić okazicielowi policy sumę, która 
stała się wypłaćna, zwłaszcza że ubezpieczonemu 
za życia przysłuża prawo zażądać podług Swego 
upodobania polieę zabezpieczenia na życie, a po- 
siadacza policy uważać należy za jej właściciela 
($ 1398 u. e.)* 

Powyższe zasadnicze orzeczenie Najwyższe- 
go Trybunału sprawiedliwości jest Mojo CA e i DA mu Fmiwid | dla 


— Jak ciebie to wzruszyło i odrazu umysł i 
język ci rozwiązało! Gdy dotkniemy jednej 
z dwóch strun, na jeden ton nastrojonych, to 
i druga się zaraz odzywa — tak mówi mój 
mistrz muzyki. Pewna jestem, że słuchałabyś 
teraz do rana, gdybym ci o mojej miłości opo- 
wiadać zaczęła. Ale nie po to poszłyśmy do al- 
tany. Więc słuchaj! Ja jestem samotna tak, jak 
ty, ja kocham mniej szczęśliwie niż ty, mnie 
grożą wielkie przykrości ze strony domu Seti, a 
jednak nie opuszcza mnie odwaga i życie mi 
nie obrzydło. Czemże to wytłumaczysz ? 

— Każda z nas ma inne usposobienie — rze- 
kła Nefert. 

— Zgoda — odparła Bent-Anat — ale obie 
jesteśmy młode, jesteśmy kobiety i chęci mamy 
dobre. Mnie matka umarła przedwcześnie i nikt 
mną nie kierował, gdyż słuchano mnie już wów- 
czas, gdym najbardziej kierunku potrzebowała. 
Ciebie wychowała matka, która, gdyś była dzie- 
ckiem, pyszniła się ładną córeczką — bo jej to 
dogadzało — i pozwalała ci bawić się i marzyć, 
nie troszcząc się o niebezpieczną skłonność two- 
ja. Potem Mena pojął cię za żonę. Kochałaś go 
gurąco. ale w ciągu długich lat czterech zale- 
dwie parę miesięcy miałaś go przy swoim boku. 
Przy tobie pozostawała matka, a ty nie zwróci- 
łaś na to Uwagi, że ona za ciebie domem twoim 
zarządza i trudy gospodarskie ponosi. Miałaś 
wielką zabawkę, ktorej wszystek czas swój po- 
święcałaś: wspomnienie Meny — i cel tysiącz- 
nych marzeń oddalonego kochanka. Ja to wiem, 
moja Nefert, wszystko, co od dwudziestu mie- 
sięcy widziałaś, słyszałaś, ezułaś, odnosiło się 
do niego, wyłącznie do niego i w tem właściwie 
nie ma nie i.a Ten oto krzak różany, który 
moję altanę oplata, sprawia nam przyjemność, 
gdyby go jedi ogrodnik nie obcinał często i 
nie wiązał łykiem palmowem, to niebawem w tej 
ziemi, w której wszystko tak prędko rośnie, wy- 
strzeliłby w górę i zakryłby mi drzwi i "okna 


tak, że siedziałaby m w ciemności, ZEG: SRO WEGA. | ora GOT GA O się tą 
chustką, gdyż rosa padać zaczyna i słuchaj mnie 
dalej. 

— Piękne uczucie miłości i wierności w two- 
jem rozmarzonem serduszku nieokiełznane wy- 
rosło wysoko i zaciemnia ci duszę i umysł. Praw- 
dziwa miłość, zdaje mi się, powinna być szla- 
chetnem drzewem owocowem a nie rozbujałą 
dziezką, Ja ciebie nie ganię, gdyż ci, którzy po- 
winni byli twojemi być ogrodnikami, nie uważali, 
albo nie chcieli uważać co się z tobą dzieje. 
Widzisz Nefert, ja kiedy jeszcze loki dziecięce 
nosiłam, także robiłam tylko to, co mi się podo- 
bało. W marzeniach nigdy nie znajdowałam upo- 
dobunia, ale lubiłam dzikie zabawy z braćmi, 
konie i sokoły ; oni mawiali nieraz, że mam 
serce chłopca, i rzeczywiście ja radabym była 
być chłopcem. 

— Ja nigdy — szepnęła Nefert. 

— Bo ty jesteś różyczka, moja droga — rze- 
kła Bent-Anat. — Mając lat piętnaście, czułam 
się nad wszelki wyraz niezadowolnioną mimo 
mojej dzikości, zniechęconą mimo miłości. W tem 
pewnego razu — będzie temu lat cztery, jakoś 
przed samem twojem weselem z Mena — stało 
się, że ojciec mój zawołał mnie żebym z nim 
zagrała w deseczki. Wiesz z jaką pewnością po- 
konywa on w tej grze najbieglejszych nawet 
przeciwników; tego dnia atoli był jakiś roztar- 
gniony i ja dwa razy raz po raz wygrałam. 
Uszczęśliwiona poskoczyłam, ucałowałam jego 
piękną, wielką głowę i zawołałam : „Wspaniałego 
boga, bohatera, pod którego stopami wiją się 
ludy obce, którego lud i kapłani ubóstwiają, 
dziewczyna zwyciężyła!* On uśmiechnął się i 
odpowiedział mi: „Nieraz i niebiańskie panie 
nad panami nieba "przewodzą, a nasza bogini 
zwycięstwa Nechab, jest kobietą*. Potem spo- 
ważniał i mówił: „Nazywasz mnie bogiem, moje 
dziecko, a ja w jednem tylko czuję się boskim, 
a mianowicie w tem, że każdej chwili pracą 


a |<. wma, am a wwa 
szerokiego koła ubezpieczający ch w naszym kraju 
kapitały pośmierine, gdyż orzeka ono, że polica 
życiowa na okaziciela jest bezwzględnie płatny 
tylko temuż okazicielowi. Usunie ono obawę, 
po śmierei zabezpieczającego mogliby wierzyciel 
zabrać kapitał pośmiertny, przeznaczony up. na 
zapewnienie losu rodziny. gdy ta po śmierci 
zabezpieczającego ujrzy się bez środków utrzy” 
mania. 

Z drugiej strony orzeczenie to powinno 
powstrzymać wierzycieli od wnoszenia nieuz8” 
sadnionych podań egzekucyjnych o zapowiedze” 
nie lub przyznanie na własność kapitałów pó” 
śmiertnych, które nie doprowadzając do celu: 
narażają tylko petentów na wydatki i zwro 
kosztów. 


FTUMOTLY STYKA. 
Z „Bicza.* 
Nie ma na świecie: 
Kobiety tak brzydkiej, żeby się jej nie 
że jest piękna. 
Męża tak kochającego, 
wierzył żonie. 


Aktora tak utalentowanego, ażeby nie był za- 
rozumiały. 


zdawało; 


żeby się nie sprzenie* 


Krytyka tak bezstronnego, ażeby nie gryzł 


swoich nieprzyjaciół. 
Panny tak niewinnej, żeby nie była zalotną. 


I literata tak zdolnego, ażeby dla dobra lite- 
ratury, kochał swoich współzawodników. 
„O eywilizacjo! Wstydzę Się za ciebie.* 
Matka: 
Córko, wiosz zapewne, bo nie jestes płocha, 
Że młodzian pracowity za tobą przepada. 
Drugi zdolny młodzieniec też w tobie się kocha; 
Któregoż chcesz za męża ? 
Córka: 
Bogatego dziada! 


Podsiuchane: 


— Daruję pani moję fotografję, 
że nieszczególna. 


tylko ostrzegam, 


— Nie nie szkodzi, darowanemu koniowi nie pa- 
trzą w zęby. 

— Czem najlepiej jest być na świecie ? 

— Sjnem bogatego ojca. 

— Sezon kuracyjny już się rozpoczął, Jak 547 
dzisz, które kąpiele mieć będą największe powo- 
dzenie? 

— Piwne. 


— (zem się różni wiśnia od dzisiejszej kobiety? 

— Tem, że wiśnia rumieni się, gdy dojrzewa, 8 
dzisiejsza kobieta gdy dojrzewa, już się przestaje 
rumienić. 


— Gdzie 
statkiem 9 
- U [hnatowicza. 


znajdziesz wdzięków rż gą pode- 


moją mogę się stać na najszerszą RP nie OREW AO pożyte- 
cznym, jedne rzeczy hamując, drugim udzielając 
podniety. Bogu podobny jestem tylko w tem, że 
wielkie rzeczy działam i stwarzam*. Słowa te 
niby zdrowe ziarno padły w moję duszę. Naraz 
dowiedziałam się czego mi brakowało, a gdy 
w kilka tygodni potem ojciec z twoim mężem i 
stoma tysiącami wojowników pociągnął na wojnę, 
postanowiłam stać się godną boskiego ojca 1 
w moim zakresie być pożyteczną. Ty nie wiesz 
co w tych tam oto domach dzieje się pod moim 
kierunkiem. Trzysta dziewcząt przędzie tam czy- 
sty len i przerabia go na płócienne bandaże dla 
rannych wojowników ; mnóstwo dzieci i staru- 
szek szuka ziół po górach, a inne przerabiają je 
wedłng wskazówek lekarzy: w kuchniach nie 
gotują się uczty, ale warzą się w cukrze owoce 
dla chorych po lazaretach. Solą tam, suszą iwẹ- 
dzą mięsiwa, na pożywienie wojsku w marszu 
przez pustynie. Piwniczy nie zajmuje się teraz 
urządzaniem  pijatyk, ale przynosi mi wino 
w wielkich dzbanach kamiennych, a my przele- 
wamy je w hermetycznie zamknięte wory dla 
żołnierzy, a szlachetniejsze gatunki wlewamy do 
mocnych flasz i starannie je korkujemy, żeby 
nie ucierpiały w podróży i seren bohaterów roz- 
weselać mogły. Wszystkiem tem i wielu iunemi 
jeszcze rzeczami ja kieruję sama i mam z tem 
pracę nielada. W nocy Żadnemi marzeniami sen- 
nemi nie nawiedzają mnie bogowie, gdyż śpię 
jak zabita. Ale wiem, że jestem pożyteczna, I 
z dumą podnoszę głowę, czując że w czemś ojcu 
mojemu jestem podobna; a gdy król pomyśli 0 
mnie, to wiem, że cieszy się z postępowania 
swego dziecka. Otóż i skończyłam, i mówię ch 
moja Nefert: połącz się ze mną, zajmij się tak 
jak ja, stań się pożyteczną i zmuś Menę, żeby 
nietylko z miłością, ale z dumą myślał o swojej 


żonie. 
(C. d. n.) 


am. 
— Jaki 3 
tej Dinion aent jest w świecie najlepszy i najwię- 


$ i 
Talent robienia pieniędzy. 


KRONIKA. 


brzyajg a" Najjaśniejszy Pan udzielił mieszkańcom 
dy tomileki Borownica ad Jawornik w powiecie 
We szkoły, S zapomogi w kwocie 50 zł. na budo- 
dlu, Przeniesienie, Kierownik ministerstwa han- 
kowski tniósł zarządzeę pocztowego Adolfa Wyszy- 
s Z Kołomyi do Drohobycza, 
a koś, restaurację pomników historycznych 
w tia} : św. Florjana w Krakowie, przeznaczył 
ndu Tajowy w tym roku 450 zł. z rubryki XI 
aat krajowego. 
whan" Bronisław Jaweeki, nauczyciel w Ro- 
tie, p U (pow. ezortkowski), prosi nas o doniesie- 
p on jest autorem korespondencji, umiesz- 
e rzeglądzie, a opisującej zajścia w tej 
osci, 


m 


Ma p Rektorem tutejszej szkoły  politechnicznej 
Wizy, 1886—1887, został wybrany p. Bogdan 
~ profesor budowy machin. 


bahd X rzeszowie donoszą, że wezoraj rano wy- 
pp ŻA! W Sierszy w hucie „na galmanie*. 
Enig aNG „wysłano natychmiast oddział straży 
GA Bliższych szczegółów nie ma jeszcze, ale 
ts że nieszczęście przybrało większe rozmia- 
w tym , 00 także, że cztery osoby straciły życie 
Pożarzę, 
W Żydaczowie wybuchł wczoraj przed po- 
OTW pożar w domu niejakiego Binstocka, ale 
dujęzą Został stłumiony. Z powodu, że jakaś zbro- 
Mep "Eka od kilku dni, podkłada ogień w domu 
Się * sna izraelity, Mojżesza Ochsa, że zdarzają 
Ulga ĉo dzień pożary, przeto w mieście panuje 
SE 4 le twoga, i dla tego to wczoraj telegrafowano, 
Wezi È miasto w płomieniach. Na szezęście i ten 
Podha 1 ogień rychło ngaszono. Sprawcy pod- 
nia ognia nie wyśledzono dotychczas. 


dej „A rzecz bursy Towarzystwa pomocy nauko- 
hed wowie, złożyli dalej: Galicyjska Kasa 
tyg, TOŚCI 200 zł., Zwierzchność gminna Stare 


"a gz * wieczorku 5 zł. 56 et, A. J. Z. z Ostro- 
i Jy et., Ludwik Czerkawski z Gaj 2 zł, na rę- 
Dartle, Stupnickiego dyrektora w Brodach: Alojza 
dętą pta 1 zł, Ernestyna Bartkowska 50 ct, 
tki i lerrmanówna 50 ct., Stanisław Małaczyń- 
« Jan Stupnicki 1 zł. 
* w; o" arzystwa przystąpili z roczną wkładką 
a incenty Albinowski z Ostrowa, z roczną 
M ną Po I zł, Julja Jędrzejowska i Adela Łoto- 
sky zycielki w Brodach. Za wszystkie te dat- 
terden a Zarząd bursy szanownym ofiarodawcom 
ju ŚR € podziękowanie, 
tę wych członków wpisuje i wszystkie datki 
< oli nawet i najmniejsze w gotówce, 
tijap , wiktuałach lub rzeczach, przyjmuje Dy- 
NJ » Owarzystwa pomocy naukowej za pośrednie- 
Kara ctepey prezesa Antoniego Łuczkiewicza, dy- 
è śeliskiego sem. naucz. we Lwowie, ul, Skarb- 


ką 


Mały E'ejleton. 
Z dziedziny mody. 


e nieżyweiżywe meble). 
(Dokończenie). 


Eai 


now garnitury są w tym szezupłym pokoiku : 
"IA €] mały garnitur z brokatu Saumon z kwia- 
złoconych poręczach - po lewej modny, 
fotelami, obitemi 
D w kwiaty, a u góry i po bokach dra- 
Wwkowego pluszu. Portjery są kosztowne, 
E do materyj garniturów, na wielkich sznu- 
mię, tguskie łóżko z baldachinem z błękitnego 
" Związanym u szczytu węzłem z strusich 
Wzdłuż draperji przetkanym koronkami 
ompadour, należy do najefektowniejszych 
zy Bztow Wystawy. Bufety z etażerkami, komódki, 
a. tki Me rzeźbione stoliki w guście staronie- 
ah Pisy BĄ tu wystawione. Do tego obowiązkowe 
wig Nakrycia, dekoracje ścian, wreszcie przy- 
i p teya A wirowane w kolorowych szybach okien 
lo tp "9 to pełne stylu, a nawet intelligencji —- 
Bt hi Posiada trochę drobnej monety, choćby 
um „Miał gustu, może dojść tutaj do porząd- 
Ządzenia. 


2 ol 


u D Pięknego, wiele praktycznego! Oto ma- 
a złożyć fotele i kanapy, które można bardzo 
żę ŚR tTówni w wygodne, dość duże łóżko, służyć 
ina damy a dobrze za meble do salonu, jak za ło- 
Not, iw także nader praktyczne z trzciny bam- 
kT ii dj zone meble ogrodowe, pokryte na- 
li ińskiemi deszczochronami, dalej inkrus- 
Je e biurka trzyfachowe szafy na suknie i bie- 
(pośle; drzewa sandałowego i last not 
ednie ale nieostatnie), wielkie amery- 


kaet 
tkię s8ząf 5 
Y ścienne, z drzewa orzechowego, obite 
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kowska l. 39, lub w handlu pp. Drechslera i Sy- 
nów, plac Kapitulny 1. 2. 

Z Magierowa nam piszą: Miejscowość nasza 
była widownią 5 pożarów w nocy z 31 maja na 1 
czerwca. We wsi Pogorzelisko, majętności hr. Sie- 
mieńskiego, uderzył piorun w stodołę napełnioną 
słomą, sianem i inwentarzem martwym gospodars- 
kim; od tej stodoły zajął się drugi budynek, mie- 
szczący w sobie maszynę piątrową, a pełen słomy, 
plew i sprzętów gospodarskich. 

We wsi Kamienna góra, uderzył piorun w cha- 
tę włościanina, który postradał oprócz niej stajnię, 
i dwie stodoły małe ; stodoły były po części napeł- 
nione słomą, sianem i sprzętami gospodarskimi. 

We wsi Dobrosiu padła ofiarą rozhukunej na- 
tury stodoła za słomą. 

We wsi Wiszenka zginęły od pioruna 2 domy 
włościańskie; ludzie uszli cało, — nie nię wyra- 
towano. 

W Potyliezu piorun spalił jeden dom włoś- 
cianina. 

Ile czasu marnują zażywający tabakę? 
Anglik jakiś, nazwiskiem Stanhope obliczył, że, 
każdy zażywający tabakę na obsługę nosa swego 
potrzebuje roeznie 36 i pół dnia. Zażycie jednego 
niucha tabaki zajmować ma według pana Stan- 
hope 1!/ minuty czasu, a każdy zażywający, speł- 
nia czynność tę co 10 minut. Odliczywszy przeto 
ośm godzin snu, tabaka pochłania dziennie każ- 
demu zażywającemu dwie godziny i 24 minut 
czasu. 

Walenie się domów we Lwowie wchodzi 
stale na porządek dzienny. Wczoraj wieczorem 2a- 
waliło się podmurowanie w kamienicy p. Goldberga 
przy rogu uliey Jagiellońskiej i Rzeźniekiej, przy- 
czem nikt na szczęście nie doznał szwanku. Kamie- 
niea wspomniana jest starą ruderą, z wierzchu od- 
nowioną4, podobną do wielu kamienie p. Arona 
Filipa. 

Ze sfer kolejowych. Jako o rzeczy nader | 
charakterystycznej, a która dla niejednego będzie 
niespodzianką, donoszą nam z Wiednia. Oto ma 
być faktem, że ministerjum wojny postanowiło przy | 


manewrach jesiennych, mających się odbywać w Ga- | 


licji, a na które przybędzie Najjaśniejszy Pan, 
nie uwzględnić wcale kolei Transwersalnej i opero- 
wać tak, jak gdyby jej nie było. Więc w ruchach 
wojsk, w transporcie ich, w dostawie żywności, fu- 
rażu etc., słowem we wszystkich tych czynnościach, 
w których zwykle kolej każda tak jest przydatną i 
pożyteczną, kolej Vranswersalna uwzględniana nie 
będzie, ale nawet do pewnego stopnia kom- 
pletnie władze wojskowe będą ją  ignorowa 
ły. A dlaczego? Oto dla tego, że Dyrekcja kolei 
Państwowych, — będąca pod względem sprężystości 
i energji unikatem na całej kuli ziemskiej — nie 
jest w stanie dać rękojmi, że malutki pociąg, zło- 
żony dajmy na to z 10 wagonów, nie przepołowi 
się po drodze, nie wykolei się, nie załamie się na 
którym moście etc. ! 

Oczywiście winna tu w pierwszej linji trasa, 
która jest taką, że najsilniejsze łańcuchy, Sprzę- 


gające wagony towarowe, pękają co chwilę pod- 
czas stromych wjazdów; w skutek czego po- 
ciągi się przepoławiają, jedna część wpada na 
drugą, lub oderwawszy się, cofa się wstecz, 


wpada na stację i rozbija tam wszystko. Podobno 


mosiądzem, które dla swej elegancji i praktyczności 
nagrodzone zostały już na wystawie z r. 1873. 

Na wystawie mebli raźno idą zakupna, zamó- 
wienia sypią się jak z rogu obfitości; to dowód, że 
w zamożniejszych domach wykształcił się smak do 
lepszego urządzenia mieszkań, a zarazem, że wysta- 
wa odpowiedziała potrzebie czasu. 

Mówiąc o modzie, która stara się o meble dla 
ludzi, nie można zapomnieć o jej nadibnej sio- 
strzyczce, tej co znowu z niektórych robi oardzo 
ponętny... mebełek. A święci ona teraz iakż* nie 
małe tryumfy. Jesteśmy w sezonie eleganckich man- 
tylek. jasnych wełnianych sukień, kapeluszów I wie- 
cistych owinię*ych tiulem (Tllasion) i wszechk*loro- 
wych koronkowych parasolek. Wiosna tegoroczna 
nadzwyczaj skapo szeleści jedwabiem, natomiast 
w całej obfitości wybujała — proszę uważać, że po- 
równywamy eleganckie panie z kwiatami — mate- 
rje surowe wełniane (drap brut — rough 
cloth) w wielkie kraty, białe, crême ivoire, 
złożone w suknie fałdowane. a na nich ciemne man- 
tylki z j.śniejszemi kolorowemi rękawkami ; koroną 
podobnych kwiatów jest ciemny kapelusik, ubrany 
szarotką lub kwieciem kasztana. 

Charakterystycznem jest, że na kapeluszach 
noszą tylko te kwiaty, które właśnie w tej porze 
się rozwijają. W czerwcu będą niezawodnie róże, 
w lipeu lilije i azalje, w sierpniu astry i georzinje. 
Mniej ścisłą jest moda w wyborze materyj toaleto- 
wych. Widzimy najrozmaitsze i często wprost prze- 
ciwne eo do trwałości materje, zlewające się w je- 
duej toalecie w harmonijną całość. Tiul i plusz, gaza 
i aksamit, drap brut i surrah, kaszmir i Crópe 
de chine — spływają razem w elegancki okaz wy- 
twornej toalety. Szczególną w tym rodzaju toaletę 
„genre deux tons* podziwiano niedawno w jednym 
z wiedeńskich magazynów. Przeznaczona była ona 


nie ma tygodnia, żeby się nie przepołowił nie tu 
to tam który towarowy pociąg, 

W drugiej linji winien jest zarząd, który dla 
oszczędności i aby módz płacić niskie pensje, rekru- 
tuje ludzi zgoła niewykształconych w rzeczach kole- 
jowych; do radykalnej naprawy trasy nie zabiera 
się, a tylko łata dziury i wady mniej więcej w ten 
sam sposób, w jaki Aron Filip napruwiał swoje 
kamienice. 

Warto jednak dla pamięci zapisać sobie to, 
że -— kiedy sejm uchwalał miljonową dla tej kolei 
subwencję — wtenczes przedstawiano nam, iż mu- 
simy ponieść tak wielką ofiarę, bo za to będziemy 
zabezpieczeni od ewentualnego najazdu i kraj nasz 
podniesie przez tę kolej swą militarną odporność. 
Dzisiaj okazuje się, że nie wobec wroga, ale wśród 
największego spokoju i przy cokolwiek większych 
manewrach nie można już wyciągnąć żadnego z tej 
kolei pożytku dla operacyj wojennych. — Wyszliśmy 
więc na tem zabezpieczeniu się od najazdu, jak Za- 
błocki na mydle. 

Wystawa sztuk pieknych. Na nieustającą 
wystawę zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych (przy Placu św. Ducha 1l. 10) nadesłano 
świeżo następujące obrazy i rzeźby : 

Żubra Juljusza „Dumki*, obraz olejny wię- 
kszych rozmiarów. — Wodzińskiego Józefa „Czyta- 


nie Dekamerona*, obraz olejny. — Gramatyki Anto- 
niego „Kronikarz*, obraz olejny większych rozmia- 
rów. —  Rygiera Teodora „Malarstwo“, rzeźba 


z marmuru kararyjskiego ; „Popea“, rzeźba z mar- 
muru kararyjskiego. 

Reprezentacja Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych wysłała uprzejmą odezwę do wysokiego 
Prezydjum Rady państwa w Wiedniu, w celu uzy- `“ 
skania na czas jakiś portretu prezydenta „JEkse. 
doktora Franciszka Smolki malowanego przez Ś. p. 
Canona. 

Barriasa „Ostatnie chwile Chopina* będzie 
na Żądanie wielu pań jeszcze trzy dni na wy- 
stawie. 

Trachoma czyli czarna katarakta, ta niebez- 
pieczna choroba oczu, przybierająca często charakter 
epidemiczny, nie grasuje nigdzie tak straszliwie jak 
w Makowie na Węgrzech. Według relacyj lekarskich 
w szkołach tamtejszych na 2032 chłopców znaleziono 
559 dotkniętych trachomą. 

Epidemję skonstatowano już przed kilkoma 
miesiącami, a zwierzchność gminna dopiero w tych 
dniach — skutkiem energicznego wezwania ze strony 
władzy komitatowej — zarządziła zamknięcie szkół, 
Ogółem na ostatniem zebraniu komisji sanitarnej 
w Makowie w obecności wszystkich lekarzy miejsco- 
wych skonstatowano, że w mieście jest 967 osób 
cierpiących czarna kataraktę. — Panuje tam więc 
rozpacz niemal powszechna; są nawet całe rodziny 
dotknięte tą straszną cho: obą. 

Wódka maskowana. Sprzedaż napojów wy- 
skokowych surowo jest wzbronioną w niektórych 
stanach Ameryki północnej. Wzbronienie to — jak 
przewidzieć należało — bywa wszelkimi sposobami 
omijane. Tak naprzykład w Kanzas ostatniemi czasy 
bardze skwapliwie nabywają wielkich rozmiarów 
biblje. w których zamiast stronnie treści pobożnej 
mieszezą się przyzwoite porcje wódki. Nadto cieszą 
się tam wielkim popytem grube laski, wypełnione 
jakimkolwiek napojem wyskokowym. — W składach 


dla pewnej peszteńskiej „grande dame“, ażeby 
i po tamtej stronie Litawy zrobić modzie wiedeń- 
skiej reklamę. Suknia w pasy „madeira“ była cała 
przetkana wąziutkiemi wstążeczkami aksamitu, ko- 
loru kardynalskiego, z tyłu artystycznie złożona 
Echarpe z czerwonego jedwabiu — talja i stanik 
również z pasów madeira przekładanych wąskim aksa- 
mitem. Pomysł ten bardzo udatny — znajdzie za- 
pewne wiele wśród płci pięknej zelotek. 

Toalety z kolorowych koronek na stosownym 
podkładzie, mają wielką wziętość; przy chłodniejszem 
powietrzu służy jako podkład równobarwny przysta- 
jący żakiet z jedwabiu monopol, a także i wielkie 
jedwabne chustki złożone w formie szalów, które 
można w danym razie zwinąć i jako plaid en mi- 
niature nieść na rzemyku. Eleganckie panie zaafe- 
ktowały się do tych szalów jedwabnych bardzo 
prędko i pod nazwą „Lady's companion“ przyjęły je 
podobno na czas dłuższy. Jak w zimie do toalet 
balowych tak obecnie w kostjumach letnich widzimy 
przy tle gazy wzory koronkowe i alensony obramowane 
złotem. -- Od lat wielu nie mieliśmy już tak mięk- 
kich, z najdroższych materyj kostjumów letnich. 

To dla elegantek. 

Komu prostota na sercu leży nie jest, oczy- 
wista zmuszony do robienia z siebie wystawy naj- 
droższych wyrobów. 

Dla prostaczków są jednak bardzo gustowne, 
w piękne desenie materje wełniane i lniane, perkale 
imitujące jedwab, rozkoszne suknie bordiurowe, ko- 
lory szkockie, i wiele, wiele innych. Do nowości na- 
leżą miękkie kapelusze słomkowe, które fantazji mo- 
dystki otwierają szerokie pole popisu. 

"Dla dzieci strój marynarski jest niemal obo- 
wiązkowy, równie dla chłopców, jak dla dziewcząt, 
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wędlin sprzedają kiełbasy, 
właściwej zawartości itd. 


nalane wódką zamiast 


Wiadomości policyjne. 
Skradziono: Zegarek srebrny, pojedynczo 
kryty ankier w mosiężnym futeraliku, z brazewym 
łańcuszkiem ; srebrny różaniec; złotą obrączkę z na- 
pisem „pamiątka*, drugą obrączkę z wizerunkiem 
Matki Boskiej a po bokach z listkami i turkusikami, 
trzeci pierścionek z różowym kamykiem; złote kól- 
czyki z koralowemi wisiorkami, złotą owalną gładką 
sylwetką, drugą małą z czarną emalją i z kwiatu- 
szkami; trzy spinki: jednę złotą z czarną elmalją, 
drugą srebrną do żupana z dużym granatem i czarną 
emalją po brzegach, a trzecią metalową z zielonem 
szkłem i perełkami; srebrny medaljonik z wizerun- 
kiem Matki Boskiej, z orłem polskim i z pogonią 
litewską; sznurek koralików kolczystych na czarnej 
nitce ze złotym medalikiem Matki Boskiej; parę bu- 
tów z rosyjskiego juchtu i czarną brukselinową blu- 
zę, wartości 14 zł. 

Zgubiono: Pugilaresik czarny z kwotą 50 
zł. i z dwoma biletami wizytowemi pani Julji Ab- 
garowicz; złoty kólczyk z brylancikam i szmaragdem 
wartości 75 zł., a drugi owalny z dwiema perełka- 
mi i trzema szmaragdami wartości 12 zł. 

Znaleziono: Arkusz płatniczy Barbary 
Kotarrik i klucz na ulicy Miekiewicza; parasol sa- 
tynowy na wałach betmańskich; srebrną branso- 
letę na uliey Żółkiewskiej; koraliki w ogrodzie 
miejskim; łańcuch od wozu na ul. Gródeckiej. 

Zakwestjonowano: Trzy srebrne pod- 
stawki stołowe, znaczone E. M., SSP. koroną; fu- 
terko bajowe brązowe z białych baranków, skradzione 
jakiemuś kulikowskiemu piekarzewi z wozu; nowe 
żelazko do prasowania (na węgle): ośm par butów 
noszonych i jeden but z dziewiatej pary; duży kawał 
słoniny, półtora funta mydła i siwy koc z czerwo- 
nym brzegiem, z jakiejs kradzieży pochodzące; duży 
srebrny zegarek kryty z białym metalowym łańcu- 
szkiem, srebrnym kluczykiem i ze sprężynowem kół- 
kiem; czarną bekieszę, 

Złapahv ha Janowskiem sarnę. 
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Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń. 4 czerwca. Komisja ełowa obra- 
dowała nad cłom od nafty. 

Abrahamowicz proponuje cło od nafty w 
wysokości 2 złr. zamiast żądanego przez rząd 
uchwalenia cła od nafty w wysokości 1 zł. 42 ct. 

Minister skarbu oświadcza, że przedłoży 
ów projekt radzie ministrów. Na wniosek Suessu 
nie mógł się mirister zgodzić, bo wniosek ten 
był zasadniczo przeciwny przedłożeniu rządo- 
wemu, teraz jednak chodzi tylko o różnicę w 
wysokości stopy cłowej. G rezultacie zawiadomi 
minister komisję. 

Następnie odrzucono wniosek Suessa 18 ma 
przeciw 11 głosom, a takąż samą ilością głosów 
przyjęto przedłożenie rządowe z poprawką Abra- 
hamowicza za podstawę do dyskusji szczegó- 
łowej. 

Wiedeń 4 czerwca. Doniesienie, iż cesarz 
polecił rozpoczęcie nowych rokowań z Węgrami, 
jest nieprawdziwe. Ani cesarzowi, ani węgier- 
skiemu rządowi nie uczyniono w tej mierze ze 
strony rządu austrjackiego żadnych przedstawień. 
Rząd musiał czekać dopóki nie uzyska możliwego 
substratu parlamentarnego, a substrat ten wy- 
tworzyła dopiero nowa uchwała Koła polskiego. 
Minister skarbu polecił poczynić przygotowania 
do nowych rokowań z Węgrami. Rezultat tych 
rokowań będzie prawdopodobnie dopiero w jesie- 
ni Izbie przedłożonym. 

Lublana 4 czerwca. Wczorajsze odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej Anastazego Griina odbyło 
się bez zajścia. Po połndnin urządzili wycieczkę 
członkowie Towarzystwa gimnastycznego w Lu- 
blanie i Cilli. Wieczór odbył się uroczysty ko- 
mers w gmachu kasyna, przed którym zgroma- 
dzone tłumy ludu urządziły demonstrację. 

Celem rozprószenia demonstrantów wezwać 
musiano, oprócz policji i żandurmerji, także i 
wojsko. Prezydent kraju, główno komenderujący 
i komendant żandarmerji byli obecni na miejscu 
zaburzeń aż do przywrócenia pokoju i wyjazdu 
przybyłych tu obeych członków towarzystwa gi- 
mnastycznego. Kilku demonstrantów aresztowano; 
nikt nie został ranny. Śledztwo jest już w toku. 

Wiedeń 5 czerwca. W komisji cłowej o- 
świadczył minister skarbu, że zapatruje się na 
przedmiot, będący tematem obrad, nie poetycznie 
ale rozsądnie. Odpiera więc podniesione zarzuvy 
jako nieuzasadnione i nieusprawiedliwione. Wska- 
zuje na poprzednie wyłuszczenia reprezentanta 
rządu, wykazujące jakie są techniczne trudności 
wniosku Suessa. Dzisiaj też nie ma rząd żaduej 
podstawy do odstąpienia od oświadczeń, jakie 
poczynił w sprawie wniosku Suessa. Wniosek 
rządowy stoi w dyjametralnem przeciwieństwie 
do wniosku Suessa. Przyjęcie wniosku Suessa 
spowodowałoby obalenie zasad, na podstawie 
których przyszło do skutku porozumienie z rzą- 
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PRZEGLAD z dnia 6. czerwca 1886. 
dem węgierskim i mogłoby ostatecznie zakwe- 
stjonować całą ustawę o taryfach cłowych, dla 
tego też rząd, wobec przewidywanej ' bezskute- 
czności ponownych rokowań z Węgrami, oświad- 
czył, iż w tej sprawie nie może więcej nawią- 
zywać rokowań. Wniosek p. Abrahamowicza jest 
po prostu zmianą tylko co do cyfry propozycji 
rządowej, nie zawiera jednak żadnej zasadniczej 
koutradykcji. Dla tego też na wypadek, gdyby 
komisja wniosek ten przyjęła, minister odniesie 
się do rządu węgierskiego i nie omieszka po- 
dzielić się z Izbą rezultatami rokowań. 

Zastępca rządn, szef sekcyjny Baumgartner, 
oświadcza. Że według wniosku Siissa musiałyby 
być przedsiębrawe perjodyczne szkontra zapasów 
oleju skaluego w poszczególnych rafinerjach dla 
wyrachowania w procentach ości oleju świetla- 
nego podlegającego opłacie, 

Dotychezas odbywały się takie szkontra 
jeno w tych rafinerjach, które się dopuściły o- 
sznstwa względem skarbu. Nadto podnieść nale- 
ży, iż gdyby wniosek Siissa był przyjęty, to 
musiałaby być wykluczona możliwość wspólnego 
rafinowania krajowych i zagranicznych olejów 
w jednej rafinerji, gdyż każdy z tych olejów jako 
podlegający rozmaitym opłatom musiałby być 
odosobniony, tymczasem odosobnienie takie, któ- 
re nsuwałoby wszelkie podejrzenia, byłoby za- 
równo pudezas fabrykacji jak i po jej ukończeniu 
niemożliwem. 

Nie ma przeto żadnej podstawy do stroje- 
nia sobie żartów 4 wyrużenia się rafinerów, iż 
gdyby wniosek Suessa był przyjęty, to trzeba 
byłoby przy każdym kotle destylacyjnym stawiać 
wartę i sprawdzać, jaka może być ilość uzyska- 
nego czystego produktu z olejów zagranicznych. 
Wbrew innym twierdzeniom Suessa oświadcza 
reprezentant rządu, że narady ekspertów toczyły 
się wyłącznie na temat postępowania wobec 
ciężkich produktów surowych kaukaskich, nie- 
zajmywały się jednak wcale kwestją olejów 
lżejszych. 

Jeżeli z jednej strony malowano w barwach 
bardzo jaskrawych, niebezpieczeństwo stąd pow- 
stające, że ów ciężki surowiec kaukazki wprowa- 
dzony być może za opłatą mniejszego cła, a je- 
żeli z drugiej strony nie przytoczono iż podobne 
niebezpieczeństwo grozi także ze względu na 
amerykańską naftę, przeto nie ma podstawy 
podwyższać cła od tej ostatniej. Wniosek 
Suessa odrzucono 18 głosami przeciw 11 a przy- 
jeto 18 przeciw 11 projekt rządowy z poprawką 
Abrahamowicza, za podstawę do dyskusji specjal- 
nej; również uchwalono rezolucję Abrahamowicza: 
„Wzywa się rząd ażeby przedsięwziął stosowne 
Środki, iżby przez zaprowadzenie wagonów cy- 
sternowych i zniżkę kosztów frachtowych umo- 
żliwić produktowi olejnemu galicyjskiemu kon- 
kurencję z olejami zagranicznemi.* 

Paryż 5 czerwca. Komisja wydalań przy- 
jęła 6 głosami przeciw 5 projekt, postunawiający 
ogólne obowiązkowe wydalania, odrzuciła 10 prze- 
ciw 1 poprawkę bonapartysty Ornana, według 
którego o wydalaniach ma rozstrzygać powsze- 
chne głosowanie. 

Dalej 9 głosami przeciw 2 uchwaliła komi- 
sja odroczyć debaty nad wnioskiem o konfiska- 
tach dóbr. Komisja wysłucha dzisiaj reprezentanta 
rządu i ustanowi referenta. Zapewniają, że Frey- 
cinet obstawać będzie przy wniosku rządowym a 
odrzuci wniosek komisji. Kwestja będzie posta- 
wiona dziś na radzie tuiuisterjalnej, która praw- 
dopodobnie także odrzuci wniosek komisji. 

Rzym 5 czerwca. Z Cetynji tu donoszą, że 
książę wysłał swego pełnomoenika do Rzymu 
w celu zawarcia konkordatu z Watykanem, co 
ma zapewnić dyecezjalną autonomję katolickich 
gmin w Czarnogórze. 

Berlin 5 czerwca. Komisja wódczana od- 
rzuciła pierwszy paragraf projektu rządowego, 
który przez to samo upadł w całości. 

Londyn 5 czerwca. Posiedzenie Izby gmin. 
Po 8-yodzinnej debacie nad irlandzkim bilem od- 
roczono obrady do poniedziałku. 

Peszt 5. czerwca. Pester Lloyd ogłasza 
następujące oświadczenie swego naczelnego re- 
daktora : 

„Ta część sobotniego artykułu Pester Lloyda, 
która zajmuje się toastem arcyksięcia Albrechta, 
została jak się właśnie dowiaduję, tak zrozumia- 
n4, jakoby to miała być obraza członka dynastji 
a oraz obraza armji. Przyznając się do autor- 
stwa tego artykułu nie mogę, jak tylko wyrazić 
ubolewanie, iż mu :takie znaczenie przypisano, 
jakobym zamierzał dynastję w jednym z jej naj- 
wybitniejszych członków a armję w jej naczel- 
nym wodzu obrazić. 

„Nikt, znający moję blisko 20-letnią dzia- 
łalność, jako kierownika dziennika, poświęciwszy 
cokolwiek tylko uwagi sprawie nie posądzi mnie 
oto. Szezególnie zaś nie może być mowy o tem 
względem arcyksięcia Albrechta, którego wyso- 
kie cnoty wojskowe, jak niemniej ludzkie wogóle, 
a zwłaszcza humanitystyczna ofiarność i dobroć 
serca aż nazbyt są znane, ażebym nie miał po- 


„bnie dziś zostanie blokada zdjętą. Międz) 


— jesb 
dzielać powszechnej sympatji, która otoczona ny 
osoba Dostojnego Arcyksięcia. Dr. Falk, 1% 
redaktor“. dakto 


Gandawa 5 czerwca. Anseele, stó 
socjalistycznego pisma i przywódzca S06J, zęch 
belgijskich został wyrokiem sądu przysićć ię 
skazany na 6 miesięcy więzienia za 207 któ” 
prasową, a od zbrodni ubliżenia majesta owi 
lewskiemu został uwolniony. F 

Ateny 5 czerwca. Rząd angielski © 
czył urzędownie, że jest gotów zdjąć bu 
i polecił flocie, aby się miała w pogotowie sja 
opuszczenia wód greckich i odwiezienie Ido” 
angielskiego Rumboldta do Aten. Prawdop ib 

B 
Mouy a Trykupisem odbyła się nader gerded 
konferencja. Trykupis oświadczył, że JES 
jęty najżywszą sympatją dla Francji. p 

Sofja 5. czerwca. Minister sprawiedliW 
Radosław podał się do dymisji z powo e. 
potępia politykę ustępstw w żywotnej Ra 
unji, oraz z powodu wcielenia niektórych $P gu 
ministerstwa Spraw wewnętrznych do Paski” 
ministerstwa sprawiedliwości, jak np. Ua che 
wianie skazanych i uwalnianie oskarżony, 
Ukaz książęcy zwoluje Sobranije na 14. oze gob 
Książę powróci w poniedziałek. Pray Wyb! m 
w Kavaku w Rumelji wschodniej nastąpiło „JB 
sie się greckiej i bułgarskiej ludności, przy” ja 
30 osób zraniono; Żżandarmerja przyw” 
spokój. . at 

Konstantynopol 5 czerwca. Oyrki i 
Porty zawiadamia, iż załatwione już zostały © m 
tnie zajściu na turecko-greckiej granicy, KOU", 
tuje, że Grecja szybko się demobilizuje, WY": 
uznanie mocarstwom których pomoce przyczy ej 
się do wprowadzenia Grecji na drogę rozu wą 
polityki i wypowiada w końcu nadzieję, że 
bawem zostanie zdjęta blokada. „eł 

"Teheran 5 czerwca. Nadzwyczajny Pal 
sułtana, Nuzret-basza, oddał szachowi list ADi g- 
Kamida, w którym padiszach proponuje po*% iw 
nie się wszystkich muzułmańskich Pata” 
w obronnym sojuszu. Szach rzekł do Nuž pwa 
baszy: „Ja nie mam wrogów, mego paŭsi, 
nikt nie napadnie, 


vjel: 
zresztą CAT, ar 
nie pozwoli mnie 


ści 
48 


Jednocze$ 
szach udzielił gwiazdy lwa i słońca jeneral? g 
Szepielewowi, którego Rosja wysłała dla za%, 
cia umowy o prawach nadgranicznych nomat 

Myśl sojuszu persko-tureekiego, odtrąć? a 
przez szacha, została dość chętnie przyjęta Pig- 
duchowieństwo, które propaguje zaniechanie w 
śni religijnej między szyitami i sunitam!. gt: 
uczcie w Porcie teherańskiej podniósł Niż! ijy 
basza, że ów sojusz nie byłby przeciw [kt 
lecz przeciw Anglji, Rosja zaś, posiadającą *! 
miljonów muzułmańskich poddanych, możn* 
nawet wciągnąć do tego sojuszu. Pe 

Petersburg 5 czerwca, Twierdzę w Bobri 
sku (na Litwie) zamieniona carskim ukat 
w depót wojenne. Z powodu wybuchu chole 
w Indji, zarządzono sanitarne ostrożności W 


tach Kaspijskiego i Czarnego morza. "1 
ba ETER E | 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 5 kwietnia 1886. z 
Hotel Warszawski: L. hr. Starzyński z !9 
kamienia. 07 
Hotel Langa: B. Wierzchlejski z Kabat. 
wie. R. Weinheber z Wiednia. J, Neubat 
z Czerniowiec K. Bosch z Eger. 1 ct 
Hotel Angielski: E. Dudziński z Myślaty ge 
W. Mysłowski z Korinowa. F. Jastrzębski Z Js” 
nopoła. Ig. Olszowski z Stanisławowa. F. 
strzębski z Ustrzyk. 4 
Hotel Żorża: M. hr. Łos z Czyszek: i0 
Skoroszewski z Prus. S. Tworkowski z Kowen, 
K. Skawiński z Rosji. K. Korytko z Sucho jg» 
T. Niementowski z Żółkwi. R. Pollak z Wied, 


r, mój przyj gje 
skrzywdzić.“ i 


d” 


Hotel Europejski: S. br. Doliniański % ek 
linian. Hr. Miączyński z Warszawy. E. Być 
z Wiednia. H. Popper z Czerniowiec. J. P 


z Wiednia. R. Czacki z Niemiec. re” 
Hotel Francuski: J. Kunaszewski z Pe yi 
kos. Z. Siemiginowski z Jakobówki. B. GÓT”g 
z Wołezyszczowie. W. Kulczycki z Bóbrkt 
Gaertner z Wiednia. J. Broesick z Berlina: 


Michnik z Cieszyna. O. Skrzynecka z Rosji: 
PEPEE WANE NZ" || 
Z zbożowych taraów 
" 
9. 
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azonica 

.yto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konie. ezer. 
Konie, białą. 
Konic. szwed. 


" wszystko za 100 kiio netto bez "| inie 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 10 nomine 
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we a umerata „Przeglądu miesięczna | glađu (Sykstuska l. 45j. Można także zawiado- Do Lwowa przychodzą: 
z tnie kosztuje tylko 75 centów, a | mić o tem Administrację „Kartą koresponden- 
oszeniem do domu 1 złr. cyjną,* a woźny administracyjny zgłosi stę po | Z Krakowa ; 11.35 +5.58 
GIpr c rumerowaé można w trafice hotelu AN- odbiór prenumeraty z kwitem poświadczonym | Z Podwołoczysk *2.15| 3.50 |—.— 
mep SKIEGO, w trafice w kamienicy p. Stro- | stampilją Administracji Przeglądu. apine SS 06.4 08 
Bera (al K, ratita) Mi $ akara $ P Z Czerniowiec —.— | 3.80 | —.— 
. Karola wika), lub w drukarni | ~~z ZE g- or 1 CH ! 
tego LERA t Sp. (Eyczakowska 1.3). Stosownie do Euch pociągów. FE R 
0 rę Ze Lwowa odchodzą: : * Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszn=- 


Sag . *órem z tych trzech miejsc zostanie Prze- 
seag, Prenumerowany, tam też wypadnie się zgła- 


gt 


Ba = 
tlzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
z dnia 2 Czerwca 1886 r. 
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Ja Wilhelmina Rix 


oświadczam nuiniejszem publiczność, że | 
jako wdowa po śp. dr. A. Rix od 26 f] 
lat wyłącznie i jedynie jestem fabry- $ 
kantką prawdziwej 1 niesfaiszowauej 
orygimalnej pasty pompadour,j 
albuwiem ja jedynie znam tajemnicę ję 
przyrządzania. Donosząc o tem zazna- jý 


jasne 


5 


od teraz tylko w mojem pomieszaaniu 
we Wiedniu, Adiergasse I2 i u niżej ją 
podanych depozytarjuszów jest do na-f 


pnem u innych. Moja prawdziwa pasta 


wna. nigdy me zawiedzie w swej sau- j 
teczności, skutek tej meprzewyższonej Ą 
pasty na twarz przechodzi wszystkie § 


X, 


wanym środkiem do szybkiego i nie- § 
zawodnego usunięcia wszelakich wy- 


osiudów i zuskórników. Gwarancja jest 

tak datece pewną, Że w razie niesku- * 

tkowania zwrócone zostaną piemądze. (| 

Słoik tej wybornej pasty kosztuje wrszj 
z przepisem l zł, 50 cb. 

Lait de Pompadour (mleko Pompa- 
dour) czyści natychmiast skórę i czyni 
ją kwitnąco białą. Godna polecenia 
< odwiedzającym teatr, bale i zabawy. 


LIM 5 
Ko R A 
Pompan! zł. 59 ct. do użycia zamiast szkodliwego pudru. 


| vur mydło toaletowe 20 ct., Pompadour perfuma zt. 150, 
Wy apliko prawdziwa jeżeli opatrzona faksimilją i pieczęcią. 
| & za pobraniem. Pism dziękczynnych nie ogłasza się. 
Wilhelmine Riz 
wdowa po doktorze 943 5--6 
we Wiedniu, Stadt, Adlergasse 12. 

t we wlasnym domu. 

Esang D0 nabycia w Galieji i Bukowinie, w Przemyślu u Ale- 
i Masak: lańkowskiego apt „ w Stanisławowie u A. Beilego apt., 


timi e u Konstantego Wiszniewskiego apt., W Brodach u 
JA'a Redera apt, raii 
te Brnu T IETS E OTa 


N ma iuh wę Weoo pwiegtal 


ażdy budujący nowy dom powinien rastosować 10117-16 


Ra „ lZolacyjne płyty Asfaltowe 
My, Np rykowane, gdyż mały ich koszt nie może tworzyć prze 
dj śnie dostarczamy chętnie obszernych i wyczerpujących 
BA Wiedzi i udzielamy prospektów, kosztorysów etc. 


UL HILLER & Comp. 


(Podług zegaru lwowskiego ). 
KOTA e, odbiór pisma, Osoby zaś chcące prenumero- | Do Krakowa . . . | è 
aiz glad z donoszeniem do domu, raczą: się | Do Podwołoczysk . 
A A 99 do drukarni PILLERA i Sp. (Ły- | » (z Podzamcza) . 

Ska |, 3), albo do Administracji Prze- | P? Czerniowiec . . 


*4.08 | *5.10 | 12 38 
> —.— | *8.22| 108 
3 —.— | *6.20 | 12 22 


Niema już się czego obawiać prania! 


Za pomocą nowej patent maszy- 
ny do prania może jedna osoba 
w ciągu 4 godzin:bez natężenia 
wyprać bieliznę liezn-j rodziny. 
Ogromna oszezędność na bie- 
liźnie, 10u9/, oszczędności na 
mydle, paliwie i sile roboczej. 
MAGLE 
najnowszej konstrukcji dla go- 
spodyń, właścicieli hoteli, wła- 
ścicieli zakładów kąpielowych 
ete. elegancko wykończone, pra- ` 
wdziwa ozdoba pomieszkań. 
Alex. Herzog Wien, 


1056 Graben, Briinnerstrasse 6. 
(Po szukuje się reprezentantów. — Cenniki franco.) 


czam, łe r1zeczona pasta pompadour pł | 


bycia, ostrzegając Zarazem przed ku- jg) 


pompadonr, zwana także pascą cudo- W i 


oczekiwania, jest jedynym gwaranzo- M; 


rzutów na twarzy, pryszczów, piegów „kj | 


Zmowa robotników w Belgji. 


j z całą jej zgrozą, spustoszeniem stała się dla naszych 


krajowych fabryk przestrogą, skutkiem czego posta- 

nowiono robotników bądź co bądź zatrudnić i dalej 

robotę prowadzić, Zapas towarów jest olbrzymi, a 

odbyt jeszcze dotąd nadzwyczaj malutki, skutkiem 
czego teraz musimy 


10.000 kompletnych ubiorów męskich 


modnych, prześlicznych, nadzwyczaj trwałych, pra- ` 
wdziwych reicherberpskich z wełny owczej, najlepsze-. 


go gatunku odstępować za połowę ceny. 


1 gatunek | Tytko 3 złr. kosztuje materja z wełny owczej wy- 
dobry starczająca na surdut, spodnie i kamizelkę dla 
| osób najwyższego wzrostu, wyborny, mudny sztof 


letni w każdej dowolnej barwie, najpiękniejszy 
ubór na lato, nadzwyczaj trwały. 


M. 3. 


2 gatunek Tylsd 4 zèr Losztuje materja z wełny owczej wy- 
p starczająca na surdut, spodnie i kamizelkę, naj- 

lepszy [lepszy gatunek, prawdziwie reichenberski, z weł- 

KA Å È owczej. szary, brunatny, niebieski, czarny, 
1 b 


oliwkowy, drap, wiele gatnnków w kratki i w pa- 
ski, materja na caly nbiór tylko złr. 4. 


Tyiko złr. 6 kosztuje materja z wełny owczej wy- 

3 gatunck | stąrczająca na surdut, spodnie i kamizelkę, wy- 
„+... |soee prima-gatunek. djagonalne materje roichen- 
prima bergskie Z wełny owczej, wcale do nieznoszenia, 
tak trwałe, najpiękniejsze i najlepsze z wszyst- 

kiego tego, co tegoroczna zna moda Takie ubiory 

LL, 5 kosztowały przedtem cztery razy ty:e. teraz tylko 
16 złr. we Wszystkich dowolnych kolorach. 


Ponieważ od przysposobionych odeimków nie da- 
dzą się odkrawywać próbki, więc niech każdy wy- 
mieni tylko barwę, której sobie życzy, poczem nastą- 
pi przesyłka, z której niezawodnie będzie zadowolnio- 
ny. Przesyłkę za zaliczka pocztową uskutecznia Feketego 
General-Depot: Reichenberger Schafwollwaaren 

Wien, Hundsthurmerstrasse Nr 18/35. 1027 3-5 


m WIEN IV. Favoritenstrasse 20. 


przedtem 


DRC RTS BCZUTTAWE IAD ENEA 


H. LEON 
L. JANOWSKI 


Lwów ul. Teatralna 7. 


FRYZJER 
Damski i Męski 


m Poleca swój największy 
SKŁAD PERFUMERII 


francuskiej, angielskiej 
i 1031 7-8 


wszelkich artykułów ` 


TOALETOWYCH. 


(gniotrwałe gokzycia na dachy 


łoatarcza w wytwornym gatunku po bardzo niskiej cenie całkowite 


pokrycia, jakoteż naprawy zepsutych dachów podejmuje się. 


Paul Hiller et Comp. Wien IV. Favoritenstrasse 20. 


W ohwódkach czarnych ["_| są godziny nocne, «o 
"41o] *825|—-— | 450] | jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


JAWORZE 


(Ernsdorf) 


na Sląsku austrjackim. 


Zakład wodoleczniczy BIE 
i klimatyczny. Żętyca, mle- 
ko, kefir, massage i t. d. 


Lekarz zakładowy Docent BĘ 
Dr. Smoleński. 


Seżon od 1 Maja do 
końca Września, Bliższych 
wiadomości udziela Zarząd 
kąpielowy w Jaworzu pod 
Bielskiem. > 

951 8—12 


Impotencja 


Pewna pomoe! Za pomocą 
c. k. uprz. Węzlowych-Genitaljo- 
wych tuszów wyleczy każdy zu- 
pełnie bez Żadnych zlych na- 
stępstw i na zawsze. często już 
w '2 dniach, nawet pozornie 
nieulecza!ną impotencją w ka- 
żdym wieku, przyczem sama ku- 
racja jest bardzo przyjemna i nie 
zwracająca niczyjej na siebie 
uwagi. Atesty najznak. Prof. i 
medycz. pism fachowych, najgo- 
rętsza lekar. polecenia i tysiąc 
podziękowań za radykalne wy- 
leczenie zalecają bezinteresownie 
każdemu cierpiącemu, kcóry na- 
*ychmiast sprowadzi sobie wę- 
glowe tusze, dające rękojmię 
trwałych skurków. Komplet z 
pouczeniem jak się używa fl. 
5 80 ct. Dyskretna przesyłka po- 
cztą, bez poznania vsoby posy ta- 
jucego. 


C. k. uprz. Węglowych Tuszów 
Skład 


Dr Karl Allmann, Ordinations- 

anstalt fir g.:heime Krankhei- 

ten Wien VIl.  Mariuhilfer- 
strasse Nr. 80. 

844 16—52. * 


OO 0 20,00,0,0,0,4 


Ludzie 


różnych zawodów mogą otrzymać 
zajęcia każdego czasu — zgłaszać 
się do Biura K. Korzeniowskiego 
Lwów, Rynek 1. 4. osobiście lub 
pisemnie. (W braku miejsca odpo- 
wiedzi nie będzie). 1032 3—3 


DOODODQOQOOO 
Nowo otworzony 
Magazyn i pracownia 


OBUWIA 
damsiiego, męskiego i dziecinnego 


przy placu Marjackim liczba 15. 
w gmachu Banku hipotecznego, 
* pod firmą 


Józef Golda. 


Wszelkie zamówienia przyjmuje 
się i uskusecznia na oznaczony czas, 
2-2 


O0000000000 


8 PRZEGLĄD z dnia 6. czerwca 1886. — 


WIELKA 


TENIEZNA LOTERYA. 


Najnowsza loterya przyzwolona przez wyzoki rząd 
GZ 
f i : 
AW. 


w HAMBURGU, zabezpieczona całym majątkiem 
LarekK 


państwowym, liczy 100.300 lasów, z których 
| udziela w szczęśliwym wypadku naj- 


To nie zabawka! 


: z b ! 
To nie oszustwo, jeno rzeczywista, święta prawda: 


Tylko 8 zlr. 


kto zamówi taki uregulowany, punktualny zegarek, 
oprócz zegarka 


następujace podarunki za darmo ! 
1 prześliczny łańcuszek z sztucznego złota 
1 misterny brelok w postaci główki lwiej, 
* 1 klejnotami wysadzany p erścień. 
l parę nader wykwintnych knliczyków, 
J prześliczny scyzoryk, 
1025 — Niechaj nikt nie watpi! 207 
bo powtarzam, że nie jestto zabawka, anı oszustwo, lecz * A 
czywista, Święta prawda i każdy powinien pospieszyć % Ži ro- 
wieniem takiego zegarka, dopóki wystarczy mały zapas. Pr 
syłkę za zaliczka pocztową uskutecznia 
` Tasehen-Uhren-Versendunz 
Fekete, Wien, V., Wehrgasse Nr. 13/35. 


50 INO z pewnością będą wygranemi. Cały kepi- 
taż przeznaczony do wylosowania wynosi: 

nowsza wielka loterya w HAMBURGU 

przez państwo zagwarantowana jako 


9.300.450 [du 


LJ 
Szczególną zaletą tej loteryi jast to, ià GR 
Szczegółowo jednak: 


wnzystkie Spanon greranyom, które CRE 
Prem. 3 inao oiei ta x ssłodznia REE 
t S009000) morama e ne 00088 | 
eae e i E a A Ey 
y ser- 100000 TEgo:00 0 SM Toa do TEN : 
Wys. 80000 wietrę a e dów Kaualewyjkj 
a 
ze 80000 
A A 
2% 40000 
ve 60000 
à oh 
wę 50000 
Te 200600 
UE 20000 
ve 15000 
va 10000 


A- 


wz 


zechcą więc wszyscy, chcący zakupić losy oryginalne, 
u zamówieniami do niego się zwracać. 

Szanawnych zamawiających uprasza sig a załącza- 
nia nałeżytości w austryackich banknotach, lub = 
też znaczkach pocztowych. Można też przesłać KABE 
pieniądze za przekazem pocztowym; na życzenie 
zań wykonywamy obstalunki i sa pobraniem po- 
oztowem. 


Podaj rękę szczęściu! 


500.000 Marek 


jako główna wygranę daje w pomyślnym wypadku Hamburské 
Wielka Loterja pieniężna upoważniora i gwarantowana PI? 
państwo. 


Do ołągnięcia pierwarej klasy kosztuje: 
1. cały orygin. los Złr. 3.50 BER 
1. połowa orygin. losu Złr. 1.75 § 
1 '/, część orygin. losu Złr. 0.90 4 


Kaidan otrzymuje loa oryginalny, opatrzony 
herbem państwowym i równocześnie urzędowy 
rozkład ciągnień. Zaraz po ciągnianiu otrzyma vs 
każde: biorący udział urzędową listę wygranych, WSE 
opatrroną herbem państwa. Wypłata wygranych HM 
następuje natychmiast pod gwarancyą pań- | 
atwa, jak to w planie leży. Gdyby komuś 
u otrzymujących nie podobał się wbrew spodziewaniu 
plan ciągnien, jesteśiny gotowi przyjąć losy nieodpo- 
wiednia przed ciągnieniem i zwrócić należytość otrzy- 
mang za nie. Na życzenie przesyła się za darmo 
urzędowa plany ciągnień dla powiadomienia sig. Aby 
módz wszystkim zamówieniom zadość uczynić upra- 
azamy obatalunki jak można najwcześniej, w każdym 


Z wymienionych tu obok wygranica 
wylosowane będa w pierwszej ko 
2.000 w ogólnej sumie 117.000 mar®™ 
Główna wygrana pierwszej klasy po 
nosi 50.000 marek i wzrasta w 287 
do 60.000 m., w 3ciej do 70 000 of 
w 4iej do 80.000 m., w tej do 90. ej 
m., w Gtej do 100000 m. w Tm 
ewentualnie do 500 000 m. specjal” 
zaś do 300.000 m. 200 000 m. të- 


GO Il Y mi QY ji mi ŚW jm ji 
» 4 
A5 


Korzystne urządzenie 
nowego plann jest tego 
rodzaju, iż w przecią- 
gu kilku miesięcy roz- 
strzygniętych będzie z 

pewnością 7 klas o 
100.000 losów 50.500 
wygranych w ogólnej 


wazia jadnakże przed: sumie Losowania odbywają si edług pls” 
TA ARRE j ania wają się w 5 
0 GETWCA 1886 Ń i aaa nu urzędownie zatwierdzonego. aroj 
0 450 Do najbliższego ciągnienia PO F: 
i to wprost do nas przesyłać. 9,55 n klasy tej wielkiej przez panstwo S 
1 c«ty oryg. los zł 350 ct. w. % 
Marek EMCE A EE ANN 


l ówidó | „ 90 ZAWN 

Wszelkie zlecenia wystosowane b° 
pośrednio do naszej firmy, będą beż 
zwłocznie po posłaniu albo gotów" 
albo za zaliczką pocztową z najwięksi 
starannością wykonane, i każdy od 1% 
otrzyma wprost do rąk znopatrz00) 
w herby państwowe oryginalny 108. 


Do obstalunków gratis dołączone 


Valentin & Go. 


Interes Bankierski 


w tej liczbie znajdują 
sią główne wygrane 
sewontualnia na 


|| 500.000 


w Hamburgu. 


EEE STE EE e dą potrzebne urzędowe plany. z który”, 
wę „Ado > AL as ys kę ARCZI 7 Szk) USE, TEE W ` A 7 poznać będzie można tak podział w 
anmi : O o Marek granych na rozmaite klasy i ciągna Ę 
z jakoteż kwoty do uiszczenia za lOSY: _, 
SMAROWIDŁO DO POWOZÓW OGOOOOGQOGO po ciągnieniu rozsyłamy wszystkim " 


szym interesantom bezpłatnie urzędów 
listę wygranych. Ą 
Na żądanie wysyłamy urzędowi plam 
gratis i z góry do przejrzeniai oś wif, 
czamy, w razie jeżeliby niekonwen) 
` wały, wycofać losy przed losowan:* 
à 90000 | i pieniądze zwrócić r 
à 80000 Wypłata wygranych odbywa się Tia 
4 70000 | 408, planu uarychmiast pod gwarant) 
4 60000 państwa. jako 


Naszej kolekturze zawsze aprzy 


1009 7—16 


Oliwa do maszyn | 
w najlepszym i najtańszym gatunku. Odprzedający otrzymają odpo- Cholera! 


wiedni rabat. 


specjalnie zaś 


à 300000 
à 200000 
Najwięcej wypedków à 100000 
Paul Hiller et Comp. Wien IV. Favoritenstrasse 20. |tej choroby powstaje 
skutkiem używania nie- 
filtrowanej wody, a 


FIŁTER 


rantowanej loterji, kosztuje : 


aN Sann 
PASIONIN aN a N 
z 


gui =- > JI Pierwszy Austro-wegierski zakład - a 
. do filtrowauia à aout LOK) szczęście i często wypis 
f E à 30000 | liśmy naszym interesentom gió*, 
A 0/ p ] SYN ©. Otto Pelikan à 20000 | *JErane. a między innemi takie któr 
we Wiedniu Praterstrasse 78, à 15000 wynosiły 250000 m., 100.000, 80.0 
we Lwowie, | an Praterstern A 10000 u" eo ete. ME A 
: A len agp dostarcza najlepszych patentowa- a „nieważ przewidywać należy, „jy 
ulica Krasickich liczba 5, nych filtrów wszlkiego rodzaju i 5000 ki ME ao rę” MA nie 
er kie : nej podstawie spotka się wszęć 
+ Wielki skład Tlustratfike cenniki sk. się N kk z żywym udziałem, hi © presini 
Gotowych Dzwonów, 1042 gratis i franco. 2—5 x z powodu bliskiego już ciągnienia zł 


1000 | najrychlej obsta!nnki nadsyłać wP 
do 


[Sikawek, Pomp, OOOODOGOOOCO „êS 1 500 
R tr: ady KAUFMANN at SIMON 


i i 
"_. mosiądzu, Bez ł atnie | | | 16990 a M. 300, 200, 
Ki tombaku itp. aus || 150, AN 94, 67, Bank- und Wechselgeachaft in 


[I dla Chlebodawców IIamburg. 


w miejscu i na prowincji HG Dziękujemy naszym P, T. Kundmanom za gywion 
ab À dostarcza oficjalistów prywatnych, ||] do nas dosąd zaufanie, a ponieważ nasz dom od szereg", g, 
przyjmuje 1072 13—24 nauczycieli, nauczycielki, bony ||] wszędzie w Austrji jestznany, przeto upraszamy tych wszystk” jj 


ng PY ga: a EA 


zaszczycona na wystawie krajowej dyplomem honorowym, 


r d iekszych ; ktorzy interesują się bezwarunkowo solidna loterją aby u aW a 
Kd ob Dzwonów o w Ękazy służbę gospodarczą, pokojową, ||] gr wprost do firmy Kaufmann et Simon w Hamburgu. Nie stoir 
na odlewy rozmiarów kuchenną, w ogóle wszelką służbę żabę inną firmą w stosunkach, nie powierzyłiśmy zadnóc 


dla cehlebodaweów zupełnie |] ajentowi sprzeiaży oryginalnych losów z naszej kolektury: b s 
bezpłatnie przez Wys. c. k. korespondujemy bezpośrednio z naszymi P. T. Kundmanam, j, 


A A ; w skutek tego mają oni cały zysk nabywania z pierwszej F*,, 
Namiestnictwo koncesjonowane Wszystkie obstalunki, jakie otrzymamy, będą natychmiast x 


rac. 3 i ETLTU EE © rejestrowane i jak najszybciej wykonane. 
ajnowsze Prezerwatywy pośredniczo -wywiadowcze 


. s dla kupna, sprzedaży, wydzierżawień Ogólnie uzuanym za najlepszy, wypróbowany” 
z pęcherza z obrączką gumową, oryginalne francuskie, nader i ! niezawodnym ' 
wytworne i praktyczne, tuzin Ď zł Także wszelkie gatunki 


prawdziwych franeuskich Roulés z gumy i pęcherza w cenie Kantor służbowy środkiem przeciwko nagniotkom 


i wszelkich innych przedmiotów, które wykonywa najsumienniej. 


971 12 


ji 
od 1 do 5 zł. za tuzin. — Gąbki wytworne francuskie 2 zł. 3 s WA d arant) 
najlepsze angielskie 3 zł. za tuzin. Przeseła pod dyskrecją K. Korzeniowskiego AETR za we do AE "bat, prz ŚOK M Jogo: 
m Sara] YU S Pu Alex. Mose Wien I., we Lwowie wa“ wyrób sptekarza Bchneida, właściciela adioki św a 
wa widne Rynek 1. 4 (dół). w Wiedniu (V. Wimmergasse 33), dokąd kc” wa "= a 
K ó ł. 50 ct. 816 68 - ! ` A 1 istowne zamówienia. Cena 1 flakonu 1 zł, '/ą flakonu 60 cb. 
KABEM"ÓT PO BW Š ? | Uprasza się o łaskawe i liczne | kowanie przy przesyłkach pocztą dołączyć należy 10 ct. gi) 


zlecenia. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku i w Białe. „A hex Z drukarni Pillera i S7 Ani 


